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CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

WALKA 
Z PRZESILENIEM
Kiedyśmy przed miesiącem pisali o 

kłopotach robotniczego Rządu an­
gielskiego i zwracali uwagę na trud­
ności, które Rząd ten ma do pokona­
nia w walce z bezrobociem w obecnej 
ciężkiej chwili światowego przesile­
nia gospodarczego — prasa sanacyj­
na zachłysnęła się z radości: a to 
obłudnicy, ci socjaliści, narzekają na 
Rząd Polski, że jest winien bezrobo­
cia i kryzysu, a kiedy chodzi o socja­
listyczny Rząd angielski , zwalają 
winę na światowe przesilenie...

Dziś sprawy stoją już tak źle, 
że niema czasu na zastanowienie się, 
kto jest winien klęski gospodarczej. 
Trzeba walczyć z bezrobociem i z 
przesileniem. I właśnie tutaj najcięż­
szy zarzut spotka Rząd Polski, który 
wykazuje karygodną opieszałość i 
niezaradność w sprawach gospodar­
czych, który marnuje wysiłki na wal­
kę ze społeczeństwem i z przedstawi­
cielstwem narodowem, który wresz­
cie przeszkadza w pracy tam, gdzie 
możnaby było ją podjąć dla zmniej­
szenia zła.

*
* *

Kongres Obrony Prawa i Wolności Ludu
zb ierze s ię  w  K rak ow ie  w  d n iu  29  

KONGRES OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU
KOMUNIKAT SEKRETARJATU GENERALNEGO

Członkowie P. P. S. — delegaci na 
KONGRES OBRONY PRAWA I WOL­
NOŚCI LUDU — zgłoszą się w dniu 
29-ym b. m. natychmiast po swoim 
przyjeździe do Biura Zjazdowego P. P. S. 
ul. Dunajewskiego 5 (parter) po odbiór 
legitymacji kongresowej. Delegaci mu­
szą mieć mandaty pisemne odnośnego 
Komitetu Partyjnego,

Biuro będzie czynne od godziny 6-ej 
rano do 10-ej wieczór.

Członkowie P. P. S, — uczestnicy ma­
nifestacji, zgłoszą się po przyjeździe do 
Krakowa do Domu Robotniczego, Duna­
jewskiego 5.

Dyżury na dworcu kolejowym, stacji 
autobusowej i rogatkach miasta Krako­
wa pełnić będą dyżurni, zaopatrzeni w 
odnośne legitymacje.

Dyżurni na kolei pełnić będą służbę 
od 12-ej w nocy 28-go czerwca do 12-ej 
w nocy 29-go czerwca.

Dyżurni zaś na rogatkach pełnić bę-
J

dą służbę w dniu 29-ym b. m. od 6-ej 
godz. do 11-ej przed południem.

W interesie delegatów leży, by na­
tychmiast zakomunikowali swoje nazwi­
ska i miejscowość SEKRETARJATOWI 
CENTRALNEMU C. K. W. P. P. S. — 
WARSZAWA, WARECKA 7.

SEKRET ARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

Wróćmy do przykładu angielskiego. 
W Anglji istotnie warunki światowe 
odbiły się na gospodarce wewnętrz­
nej boleśniej, niż gdzieindziej, i bez 
porównania boleśniej, aniżeli w Pol- 
soe. Ale też w Anglji o niczem innem 
nie myśli się, jeno o walce z bezrobo­
ciem. Rząd, opozycja, prasa, wszyst­
ko, oo w społeczeństwie żyje i pracu­
je — zajęte jest na froncie gospodar­
czym. Premjer MacDonald objął 
dowództwo na tym froncie. W ubie­
głym tygodniu zwołł naradę przed­
stawicieli zarządów miejskich dla u- 
stanowienia planu komunalnej walki 
z brakiem pracy. Opracowuje się 
kampanja wspólna państwa i samo­
rządów. Planuje się i już się doko­
nywa olbrzymie roboty publiczne.

Parlament przeprowadził już kilka 
debat ogólnych w sprawach gospodar­
czych, i będzie całe lato obradował 
nad przedłożeniami rządowemi, ma- 
jącemi naprawę sytuacji gospodar­
czej na oku. Sesja parlamentarna bę­
dzie przedłużona, i właściwie będzie 
trwała z krótką przerwą do przysz­
łej sesji budżetowej — aby ciągłość 
pracy nie była naruszona-

Rząd zajmuje się poważnie kwe- 
stją usprawnienia i przyśpieszenia 
prac parlamentarnych. Te głosy, kry­
tykujące parlament, z taką chciwo­
ścią wyłapywane przez PAT'a i 
przedrukowywane w tendencyjnych i 
dających fałszywy obraz skrótach — 
właśnie usprawnienia parlamentu się 
domagały, aby wzmocnić parlament i 
wpływy jego rozszerzyć. Part ja Pra­
cy i Rząd Pracy tej „racjonalizacji" 
parlamentu się podejmują, w dążeniu 
aby parlament stał się jaknajdosko- 
naUzym narzędziem walki z bezrobo­
ciem za pomocą odpowiedniego u- 
stawodawstwa, załatwionego szybko i 
sprawnie.

Tak się przedstawiają sprawy w 
'Anglji, która ma jeden z najlepszych 
na świecie aparatów administracyj­
nych, ma doświadczenie wielkie, ma 
trwały system rządzenia.

A  u nas, gdzie tych warunków 
wszystkich brak, gdzie brak i rezerw 
dla przetrzymania najgorszych chwil 
przesilenia — Rząd zajmuje się wła­
śnie niszczeniem aparatu państwowe­
go, hamując wszelkie ustawodaw- 
*two. Dobrych konjunktur początków 
pomajowych rządów nie wyzyskano, 
roztrwoniono lekkomyślnie to, co ta 
konjunktura dała, nie zaopatrzono się 
w środki obronne w przewidywaniu 
możliwości kryzysu — a kiedy kryzys 
nadszedł, bełkoce się bezradnie, że 
kryzys lada dzień minie i z uporem 
manjackim męczy się państwo „hoc­
kami - klockami", i wyścigami z cza­
sem w przededniu terminów konsty­
tucyjnych.

Dyktatura zamyka „na złość" se­
sję sejmową, która ma być poświęco­
na walce z przesileniem, a minister tej 
dyktatury oświadcza w tym samym 
czasie, że „kryzys w Polsce trwa i że

W yniR i w y b o ró w  w  S ak son ii
SOCJALIŚCI UTRZYMALI SWÓJ STAN POSIADANIA

BERLIN, 23 czerwca. (PAT.). We 
wczorajszych wyborach do Sejmu w Sak 
sonji sukces odnieśli hittlerowcy, któ­
rym udało się w porównaniu z zeszło- 
rocznemi wyborami potroić ilość otrzy­
manych głosów. Poważną klęskę po­
niosła partja niemiecko - narodowa, tra­
cąc przeważnie na rzecz hittlerowców

50 procent dotychczasowych głosów. 
Również dla ludowców wybory zakoń­
czyły się poważną klęską. Socjal - de­
mokraci i komuniści utrzymali dotych­
czasowy stan posiadania.

Według ogłoszonego urzędowego ko­
munikatu na ogólną liczbę 2.611.017 wa­
żnych głosów, poszczególne mandaty o-

trzymały w porównaniu do zeszłorocz­
nych wyborów, następujące partje: so­
cjal - demokraci 32 mandaty (w zeszłym  
roku 33), ludowcy 8 (13), komuniści 13 
(12), niemiecko - narodowi 5 (8), hittle­
rowcy 14 (5), demokraci 3 (4), partja go­
spodarcza 10 (11)

W ich rzen ia  
nacjonalistyczn e] H eim w eh ry  w  A ustrji

Wiedeń, 23 czerwca (PAT). W 
miejscowości Ternitz w Austrji Doi*
nej odbyło się wczoraj zgromadzenie 
Heimwehry, na którem przywódca 
Steidle oświadczył, że represje rzą­
dowe przeciwko Heimwehrze wywo­

łają skutek niepożądany dla rządu.
Uchwalono wysłać depesze do mjr. 

Pabsta.
W czasie obchodu doszło kilka ra­

zy do starć z socjalistami i komunista­
mi. Jeden z komunistów odniósł ranę

ciętą od szabli.
W czasie objazdu Heimwehry w y­

nikło starcie w miejscowości Dunkel- 
stein. Żandarmerja musiała rozpędzać 
tłumy bagnetami.

O fiary walR w  Indjach
Londyn, 23 czerw ca (A. T, E.). K ore­

spondent socjalistycznego „Daily H erald” 
donosi z Bombaju, iż rozruchy, k tóre w y­
darzyły się w mieście w  ubiegłą sobo­
tę, wywołały przygnębiające w rażenie 
wśród ludności. Rezultatem  starć tłumu 
z policją było około 500 Hindusów po­
turbowanych lub rannych przez policję,

z których 100 przewieziono do szpitali. 
W śród rannych znajduje się również 7 
kobiet. Na zgromadzeniu kobiet hindu­
skich posiadających ordery angielskie i 
tytuły przyznane przez koronę, zapadło 
postanowienie wysłania telegramu pro­
testacyjnego do królowej angielskiej i u- 
rządzenia dem onstracji żałobnej. W hin­

duskich kołach handlowych rozważany 
jest projekt zamknięcia przedsiębiorstw  
i sklepów hinduskich na przeciąg jedne­
go miesiąca.

W  Kalkucie aresztowano 30 młodych 
Hindusów, którzy nie dopuszczali kupu­
jących do wchodzenia do angielskich 
sklepów.

O n o w ej ameryRafrsRiej taryfie celnej
Londyn, 23 czerw ca (A. T. E.). Prezy­

dent Hoover, m inister skarbu Mellon, 
m inister handlu Klein i szereg przedsta­
wicieli rządu przem awiali wczoraj przez 
radjo w spraw ie nowej taryfy  celnej.

Jak  donosi „Daily Telegraph”, w  prze­
mówieniach swych przedstaw iciele rządu 
starali się zwalczać kampanję podjętą 
przez niektóre odłamy przemysłowców, 
wyrażających obawę, iż nowa taryfa

wpłynie hamująco na eksport am erykań­
ski do Europy. Dowodzili oni, że sku t­
kiem nowej taryfy będzie popraw a stanu 
gospodarczego w Am eryce i redukcja 
liczby bezrobotnych.

W alRa Stalina z  W orosz iłow em
NIESNASKI WŚRÓD WODZÓW SOWIECKICH

Ryga, (ATE), 23 czerwca. Z Moskwy 
nadchodzą szczegóły o sensacyjnym kon­
flikcie między Stalinem a  komisarzem 
wojny Worosziłowem. Worosziłow, któ­
ry  odbywał podróż inspekcyjną, miał 
w ziąć udział w  konferencji partji ko ­
munistycznej w  Odesie, otrzymawszy 
wiadomość o zamierzonem przez Stalina 
usunięciu go z naczelnego stanow iska 
armji, przerw ał niezwłocznie swą pod-

dróż i udał się do Moskwy, gdzie zagro­
ził, iż nie usłucha rozkazu Stalina i po­
zostanie nadal na stanow isku komisarza 
wojny. W obec grozy sytuacji i możliwo­
ści wybuchu buntu wojennego w  Mo­
skwie, prezes CIK'a Kalinin w płynął na 
Stalina, który  ze względu na alarm ują­
ce wiadomości o nastrojach w  armji 
czerwonej, odwołał dymisję Worosziło- 
wa. W ypadki te  wywołały w Moskwie 
olbrzymie w rażenie, gdyż poraź p ierw ­

szy zdarza się, i i  dyktator sowiecki 
zmuszony był zrezygnować ze swych 
zamiarów i skapitulować przed armją. 
Worosziłow, jak przypuszczają, u trw a­
lony na swem stanowisku i pewny 
swych wpływów w armji przejść może 
od obrony do ofenzywy przeciw ko Sta­
linowi i w ten sposób spowodować wy­
padki polityczne o nieobliczalnem zna­
czeniu.

D yplom aci sow ieccy  n ie  chcą wracać
d o  Rosji

Sztokholm, 23 czerwca. (PAT). W e- I den z członków sowieckiej misji han- . skwy, odmówił pow rotu do Rosji So- 
dług doniesień dzienników, jeszcze je- dlowej, odwołany przez w ładze do Mo- I wieckiej.

niestety będzie on jeszcze długotrwa­
ły" (p. Kwiatkowski na „herbatce" 
gospodarczej w dn. 18 b. m.).

Tak jest, będzie długotrwały, i bę­
dzie dotkliwy, i nie będzie nań sposo­
bu, dopóki trwać będzie dzisiejszy sy­
stem rządzenia. Obalenie tego syste­

mu jest pierwszym warunkiem sku­
tecznej walki z przesileniem gospo- 
darczem. J* S.

czerw ca
C. K. W.

Dziś, we wtorek, o godz. 11 rano w lo­
kalu Z. P. P. S. w Sejmie, odbędzie się 
posiedzenie plenarne C. K. W. P. P. S.

SEKRET AR J AT GENERALNY.

„DOWCIPNY*1 POMYSŁ
Powołanie ks. prof. Żongołłowicza na 

stanowisko w ice-m inistra oświaty i w y­
znań religijnych wywołało burzę entu­
zjazmu w „sanacyjnej" prasie konserw a­
tywnej. P. Sławek został pasow any na 
pierwszorzędnego syna Kościoła, a p. 
Czerwińskiemu wybaczono odrazu wszy­
stkie jego „grzechy", karcone uprzednio 
surowo...

To w porządku.
Najbardziej kapitalna wszakże okaza­

ła  się naiw na szczerość, z jaką ujawnił 
„głęboką” treść „posunięcia" poczciwy 
„Kurjer Wileński".

P. Czerwińskiego atakowali, jak w ia­
domo, endecy, chadecy i... łagodniej, de­
likatniej konserw atyści „sanacyjni"; p. 
Czerwiński jest bodaj ewengielikiem.

Otóż teraz  — powiada z całą powagą 
„Kurjer Wileński" — atakow anie poli­
tyki p. Czerwińskiego

„byłoby jednocześnie atakowaniem 
przedstawiciela katolicyzmu...1* 

i  zn. ks. Żongołłowicza.
Słowem —  spraw a wygląda rozczula­

jąco prosto:
którykolw iek w ierny kato lik  wystąpi 

przeciw  p. Czerwińskiemu, — wystąpi 
zarazem  przeciw... katolicyzmowi;

a — konsekw entnie —  którykolw iek 
„libertyn'* wystąpi przeciw  ks. Żongołlo- 
wieżowi, — wystąpi zarazem  przeciw... 
wolnej myśli.

„Problem" rozwiązany! Że też nikomu 
nie wpadło to dotąd na myśl! Pomyślcie 
tylko: wszyscy mają odrazu usta zam­
knięte! I „klerykali", i „wolnomyślicie­
le", i „neutralni"! A tak i prosty w ynala­
zek... S.

Z MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI PRACY

Genewa, 23 czerwca (PAT.), Na po­
siedzeniu Międzynarodowej Konferencji 
Pracy dyrektor M iędzynarodowego Biu­
ra  Pracy A lbert Thomas mówił z uzna­
niem o postępach poczynionych przez 
międzynarodową organizację pracy, w 
skład której wchodzą coraz liczniejsze 
delegacje coraz większej liczby państw. 
Mówca zaznaczył, że ratyfikowano już 
391 konwencyj.

KONFERENCJA 
MAŁEJ ENTENTY

Białogród. 23 czerwca. (PAT). Dziś o 
godz. 7-ej m inister Spraw Zagranicz­
nych Marinkowicz w tow arzystw ie dyr. 
departam entu politycznego MSZ Poticza 
wyjechał na konferencję Małej Ententy.

ROKOWANIA
HR. BETHLENA Z MUSS0- 

LINIM
Budapeszt, 23 czerwca. (PAT.). We- 

dług doniesień dziennika „Az S s? 1 hr. 
Bethlen udał się z Londynu do Rzymu, 
gdzie prowadzi rokowania z Mussoli- 
nim. Dziennik podaje tę wiadomość i  
zastrzeżeniem, że nie odpowiada za je« 
prawdziwość.

KATASTROFA
SAMOLOTU W0JSK0WEGU
Chateauroux, 23 czerwca. (PAT). Na 

lotnisku tutejszem przew rócił się przy 
lądowaniu samolot wojskowy, na k tó ­
rym znajdował się odbywający ćwicze­
nia kapitan  rezerw y i 2 sierżantóów. 
K apitan i jeden z sierżantów  zginęli na 
miejscu, drugi sierżant doznał ciężkiej 
kontuzji.
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MAKSYMILIAN
MALINOWSKI

W  70 ROCZNICĘ URODZIN

W czoraj obchodził 70-rocznicą u- 
rodzin ob. M A K SY M IL JA N  M A LI­
N O W SK I, prezes Polskiego Stronnic­
tw a Ludowego „W yzwolenie". Życie 
M ALIN O W SKIE G O  —  to cała o- 
sobna karta, karta niebylejaka, w  
dziejach budzenia sią i rozszerzania  
polskiego ruchu ludowego.

Nie p iszem y tu życiorysu; nie bę­
dziem y ted y  opowiadali o różnych o- 
kresach i etapach pracy M A LIN O W ­
SKIEGO, poczynając od pierwszych  
w ysiłków  oświatowo - kulturalnych, 
a kończąc na dzisie jsze j roli poli­
tycznej. Ze skarbnicy tego n iezw y­
czajnego żyw ota  trzeba w yjąć  prze- 
dew szystkim

EPOKĘ „ZARANIA", 
najw iększą chyba zasługę M A LI­
N O W SK IE G O  wobec ludu w iejskie­
go i wobec całej dem okracji. M y  —  
ludzie m łodszego pokolenia  —  nie 
zaw sze umiemy ocenić należycie to, 
co „Zaranie" dało Polsce; z  pracy „Za 
rania" w yszed ł zastęp  dzia łaczy lu­
dowych, związanych w  dalszym  ciągu 
z rolą bezpośrednio, wykształconych  
fachowo, pełnych sam owiedzy, o w y­
sokim poziomie etycznym , umarłych  
dla  „duszy pańszczyźnianej", łączą­
cych we w spaniałej syn tezie „pracę 
organiczną" z  po lityką  niepodległoś­
ciową.

„Oświatowcy"  —  to byli „zarania- 
rze"; pierw si strze lcy  we wsiach Kon­
gresówki przed  wojną  —  to byli „za- 
raniarze"; pierwsi „peowiacy" w iej­
scy w  czasie w ojny  —  to byli „zara- 
niarze"; p ierw szy  protest publiczny  
przeciw ko odezw ie Kom itetu Narodo­
wego Polskiego jesienią roku 1914 —  
to byli „zaraniarze"; ośrodek niby—  
legalny ruchu niepodległościowego 
W arszaw y w  roku 1915 —  to była  re­
dakcja „Zarania"; stam tad pow ędro­
wał M A K SY M IL JA N  M A LIN O W ­
SKI wgłąb R osji pod konwojem żan­
darm ów rosyjskich po słynnej owego 
czasu „w sypie" „Zarania".

A ż  ziarno, rzucane w  dobie nie­
woli szczodrą dłonią, w ydało  w P ol­
sce N iepodległej stokrotny plon-.

D zisiaj, po ty lu  latach nieprzerw a­
nej naprawdę pracy, idzie M A K S Y ­
M IL JA N  M A LIN O W SK I dalej z  
nami ręka w  rękę we w spólnej walce 
o dem okrację i o wolność ludu. R e­
dakcja „ROBO TN IKA" p rzesyła  Mu 
w siedem dziesiątą rocznicę urodzin  
n ajlepsze i najbardziej serdeczne ż y ­
czenia.

M ieczysław  N iedziałkowski.

ZAKOŃCZENIE ZJAZDU 
ZW. PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYT. UŻYT. PUBL.

Weneryczne s y f i l i s ,  tryper. niemoc 
płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.

D r .  Z . F A J N C Y N
L eszn o  36. Przyjm. 9 r —9 w. C*ny lecznlcowe

UKONSTYTUOWANIE SIĘ W ŁADZ ZWIĄZKU
Dnia 22 b. m. odbyło się posiedzenie 

W ładz Związku Prac. Kom. i Inst. Uż. 
Fufol., wybranych na II Kongresie Związ­
ku. Przewodniczącym Związku został 
tow. poseł Kowalski, I w iceprzew odni­
czącym tow. W acław Kurowski, II w i­
ceprzewodniczącym tow. Stanisław Woj- 
dan, sekretarzem  generalnym tow. rad ­
ny Stefan Haupa, skarbnikiem  tow. 
Władysław Wysocki, członkiem komi- 

! tetu wykonawczego tow. Antoni Pod- 
niesiński, przewodniczącym Centralnej 
Komisji Rewizyjnej tow. Juljan Tren- 
kler, przewodniczącym centralnego są- 

> du polubownego tow. Piotr Paradowski.
REZOLUCJE.

Poniżej podajemy rezolucje, uchwalone 
na Zjeździe. Pozostałe rezolucje podane 
zostaną w następnych numerach „ ro ­
botnika".

W sprawie sytuacji polityczno-­
gospodarczej.

Zjazd stwierdza, że kryzys gospodar­
czy czyni niebywałe spustoszenia w sze­
regach klasy pracującej. Klęska bezro­
bocia, bezdomności i głodu doprowadza 
szerokie rzesze pracownicze i robotni­
cze do zupełnego wycieńczenia i rozpa­
czy. Rząd ,.pomajowy‘‘ przygląda się 
tćmu bezczynnie i nic nie robi w tym

kierunku, ażeby zaradzić złu; przeci­
wnie — prowadzi wszelkiemi sposoba­
mi jawną i ukrytą walkę z całem spo­
łeczeństwem, wszelkiemi sposobami 
niszczy jego urządzenia demokratyczne 
i nie dopuszcza do głosu Sejmu wten­
czas, kiedy ten chce znaleźć środki na 
opanowanie kryzysu i ulżenie nędzy lu­
du pracującego miast i wsi.

Wobec takiego stanu rzeczy Zjazd 
wzywa ogół pracowników komunalnych 
i instytucyj użyteczności publicznej do 
bezwzględnej walki, aż do zwycięstwa, 
z systemem rządów dyktatorskich, któ­
re są w dużej mierze odpowiedzialne za 
głód i nędzę, łamanie prawa i głęboką 
demoralizację życia publicznego. Zjazd 
stwierdza, że tylko rządy robotniczo- 
chłopskie mogą wyprowadzić Polskę z 
anarchji gospodarczej i politycznej, w 
jaką ją wtrąciła dyktatura p. marszałka 
Piłsudskiego.

Przeciwko przedłużaniu kadencyj 
Rad Miejskich.

Rząd zdradza tendencje przedłuża­
nia ustawowych kadencyj Rad miejskich. 
Z uwagi na okoliczność, że obecny skład 
Rad miejskich w dużej mierze nie odpo­
wiada faktycznej sile ugrupowań spo­
łecznych, — przedłużanie kadencyj Rad 
miejskich przyczyni się nietylko do ła­

mania obowiązującego prawa, ale jed­
nocześnie do usunięcia od wpływu na 
rozwój samorządów szerokich mas lu­
du pracującego. Instytucje komisarzy 
samorządowych, oraz niedemokratyczne 
instytucje samorządowe w Małopolsce 
są sprzeczne z wszelkiemi zasadami 
sprawiedliwości.

Zjazd protestuje gorąco przeciw tym 
tendencjom i poczynaniom Rządu, oraz 
domaga się rozpisania nowych wyborów 
na zasadach demokratycznych, niezwło­
cznie po upływie kadencji.

W sprawie bezrobocia.
Klęska bezrobocia przyjęła w całym  

kraju niebywałe dotąd rozmiary i dot­
knęła również liczne zastępy pracowni­
ków fizycznych i umysłowych, zatrudnio­
nych w samorządach gminnych, powia­
towych, oraz w instytucjach użyteczno­
ści publicznej. Roboty publiczne zosta­
ły  prawie całkowicie zahamowane, a 
pomoc Rządu dla bezrobotnych jest 
wysoce niewystarczająca.

Zjazd domaga się przeto kategorycz­
nie od Rządu i samorządów uruchomie­
nia odpowiednich robót publicznych, o- 
raz zniesionej przez Rząd akcji pomocy 
doraźnej dla tych bezrobotnych, którzy 
utracili prawo do zapomóg ustawowych.

ECHA BANDYCKIEGO NAPADU
NA TOW. POS. CI0ŁK0SZA

Tarnów , 20 czerwca.
W ieść o napadzie BBS-owskich ban­

dytów: Czumy i Pyszyńskiego na tow. 
Ciołkosza doszła do Tarnow a w  środę, 
w godzinach porannych, wywołując w 
całem mieście, u wszystkich bez różni­
cy przekonań, olbrzymie wzburzenie i 
współczucie dla ofiary napadu. Robot­
nicy spontanicznie wylegli na ulice. Gdy 
rozeszła się wieść, że Pyszyński jest na 
ratuszu, grupa robotników  udała się tam 
z zamiarem wymierzenia bandycie do­
raźnej sprawiedliwości. Na miejscu zja­
wiła się policja, k tóra  Pyszyńskiego u- 
w iozła w nieznane miejsce.

W  Domu Robotniczym zebrały  się 
tłumy, k tóre pod wieczór udały się pod 
starostw o, gdzie wnoszono okrzyki 
przeciw  dyktaturze, a na cześć tow. m ar­

szałka Daszyńskiego i posła Ciołkosza. 
Pod wpływem oburzenia, lokal B. B. S. 
zdemolowano.

W edług krążących wersji, p. starosta 
skomunikował się z Zarządem fabryki 
w Mościcach (gdzie Pyszyński i Czuma 
otrzymali posady, jako wynagrodzenie 
za „życie pełne chwały" w B. B. S.), 
wskazując na konieczność usunięcia 
tych panów, o ile ma być spokój w po­
wiecie.

Czuma i Pyszyński przez 3 dni nie 
mogli wyjechać z Tarnowa, gdyż bali 
się iść na stację, na której stały  tłumy 
robotników. Gdy trzeciego dnia poje­
chali autem, zawrócili z drogi. W końcu 
policja odprowadziła ich do pobliskiej 
miejscowości, gdzie dopiero odważyli 
się wsiąść do pociągu.

PONOWNE ROZPATRZENIE PROCESU 
MARJAWICKIEGO

Spraw a przywódcy marjawitów, Jana  
Marji Kowalskiego, w yrok przeciwko 
którem u Sąd Najwyższy uchylił, a proces 
przekazał do ponownego rozpatrzenia, 
znajdzie się poraź drugi na wokandzie

Sądu Apelacyjnego dopiero w końcu m, 
sierpnia, gdyż z powodu przypadających 
feryj letnich nie wyznaczane są terminy 
większych procesów. (P. I. D.j.

Fałszywa sensacja
Dowiadujemy się, że p. Gabrjel Cze­

chowicz żadnego wywiadu redakcji „Wia 
domości Codziennych" nie udzielał. W o­
bec tego treści tego „sensacyjnego" w y­
wiadu pow tarzać nie będziemy.

TAMCI JU2 NIE 
WYSTARCZAJĄ...

NOWA „SANACYJNA" ORGANIZA­
CJA ROBOTNICZA?

W  niektórych fabrykach w arszaw ­
skich opowiadają ostatnio „działacze" z 
B, B. i z B. B. S., że oto pow stanie nie­
bawem

nowa organizacja „robotnicza*
Ligi M ocarstwowej.

W idocznie B, B, (Federacja Pracy) i 
BBS. już nie wystarczają,.,

„Organizacja Ligi spodziewa się, że 
uzyska „monopol na robotników". 

Biedni bebesowcy!.,.

Spotkanie Okręgowe Wojew. War­
szawskiego, Org, Młodz. TUR., odbędzie 
się 6 lipca w Warszawie. Oprócz orga­
nizacji wojew. warszawskiego, delega­
c ji przybywają z organizacji Łodzi, o- 
kręgu Łódzkiego, Radomia, Lublina, 
Siedlec, Łomży, Puław i Płocka.

JAN KRZESŁAWSKI.

Spotkanie nad Jadranem
IV.

Na biurku w pokoju hotelowym Cze­
sława znajdowała się fotografja młodej 
kobiety. Była to szczupła, wysoka blon­
dynka, o wyrazie twarzy, zdradzającym 
skupienie i wielki hart ducha, 

i To ona — Rena. Czyż mógł przy­
puszczać, spotkaw szy ją w willi Szulca 
w  Milanówku, że mu tak  głęboko ta 
dziewczyna w duszę zapadnie?

Ja k  to  już dawno! Ile la t przeszło od 
czasu, gdy cały kraj był nawiedzony po­
tężnym rewolucyjnym wstrząsem, gdy 
tysiące istnień ludzkich, dotychczas sto- 
jących zdaleka od wszelkich pragnień 
zbiorowych, zapłonęły naraz ogniem za­
pału i poświęcenia dla ideałów wznio­
słych, dalekich, przez społeczeństwo 
mało rozumianych, a im samym nic na 
razie dać nie mogących. Dopiero na­
stępne pokolenia korzystać mogły z ich 
pracy. Im pozostaw ało poczucie zado­
wolenia ze spełnienia tego, co uważali 
za  swój obowiązek.

Już w  pierwszych miesiącach tego 
zbiorowego poruszenia umysłów, k tó re­
go kulminacyjnym punktem  był rok 1905, 
zdolności agitacyjne i organizacyjne Cze­
sława były zużytkowywane przez par- 
tję. Gdy n asta ł czas ostrzejszej walki, 
gdy ludność bezbronna, w ystrzeliwana 
masowo na ulicach W arszaw y i innych 
miast przez rozbestw ione żołdactwo ro ­
syjskie, domagała się pomsty, Czesław 
przystąpił do organizacji bojowej. Po­
lecono mu działać na terenie powiatów, 
najbliżej położonych od W arszawy, gdyż 
strony te  znał najlepiej i w  ludziach, na­
dających się do pracy konspiracyjnej, 
najbardziej się orjentował.

W Milanówku znajdował się skład 
m aterjałów wybuchowych. Człowieka, 
który  podjął się ich przechowywania, 
Czesław starannie izolował od otocze­

nia i odwiedzał go bardzo rzadko w ra ­
zie koniecznej potrzeby. Był to czło­
wiek pewny, w  tem znaczeniu, że moż­
na było na nim polegać, iż nigdy nie 
zdradzi i nie wyda nikogo. Miał nato­
miast jedną, bardzo poważną z punktu 
widzenia konspiracji wadę. Zbyt czę­
sto lubił zaglądać do kieliszka.

Zdarzało się więc, że po pijanemu po­
trafił tem u czy owemu opowiedzieć, co 
to  on znaczy. Je s t niebyłe kim! Gdy­
by chciał mówić, niejedną ciekaw ą rzecz 
mógłby opowiedzieć. Ale on nie po­
wie. Je s t na to  za mądry!

Gdy wieści o takich rozmowach przy 
kieliszku doszły do Czesława, postano­
wił przy najbliższej sposobności skład 
Bartłomiejowi (taki był pseudonim owe­
go człowieka) odebrać i oddać w inne 
ręce. Ale komu? Kogo obarczyć tak  
wielką odpowiedzialnością?

Przypadek przyszedł mu z pomocą. 
Jadąc  do M ilanówka, w wagonie kolei 
poznał Renę, k tóra  tam  mieszkała. Po­
m agał jej ustawić ciężką walizkę na pó ł­
ce i przy tej sposobności rozmowa się 
nawiązała, Rena spraw iła na nim b ar­
dzo dodatnie w rażenie. Była spokojna, 
zrównoważona, prosta i dziwnie mocna.

Zwierzyła się mu, że go zna z widze- 
n a. Słuchała kiedyś jego odczytu w 
Uniwersytecie dla W szystkich. Mówił 
w tedy o dziejach w alk rewolucyjnych 
w Europie. To, co mówił, trafiło  jej do 
przekonania.

Tak dawno pragnęła znaleźć na dro­
dze swego życia ludzi innych, niż ci, k tó ­
rych przez całe życie spotykała, innych, 
niż jej rodzina i otoczenie najbliższe, w 
rublu srebrnym widzące szczyt marzeń. 
W  ostatnich czasach dużo czytała i sły­
szała o toczących się walkach, o dąże­
niach do odparcia gwałtem uciskającej 
nas przemocy.

W padło jej kiedyś do ręki hektogra- 
fowane pismo studenckie. Pam ięta do­
brze w stępny artykuł z godłem: „Witaj, 
jutrzenko swobody! Za tobą zbawienia 
słońce"! Nie pam ięta tylko tytułu pis­
ma. Może ma je u siebie jeszcze. Czy­
ta ła  je jednym tchem. To, co przeczy­
tała, w ydało się w^rwanem  z jej serca.

Chciałaby pracow ać wspólnie z ludź­
mi idei, ludźmi w alki. Pragnęłaby, aby 
w walce tej nie zabrakło  i jej skromnej 
pracy. Gdy widziała, że wszystko od­
bywa się bez niej, czuła się jakby wy­
dziedziczona i nikomu niepotrzebna. 
Czemu nie zgłosiła się? Narzucać się 
nikomu nie chciała, a bała się wzbudzać 
podejrzenia. Tylu ludzi niegodziwych 
w kręca się dziś do pracy ideowej, dla 
Bóg wie jakich celów.

N astępstw  się nie boi. Życie bez ce­
lu, bez wielkiego, szlachetnego celu nie 
ma dla niej wielkiego znaczenia. Nie o 
to  chodzi, czy żyć, ale — jak żyć. Wie 
dobrze, że nikogo nie zdradzi, choćby 
nie wiem jakie to rtu ry  jej zadawano. 
Lepsi, potrzebniejsi od niej ginęli i giną. 
A jeśli się zwycięży w tej walce, cóż to  
będzie za szczęście! I tak  napewno bę­
dzie. Gdy się mocno wierzy, zwyciężyć 
się musi.

Czesław odwiedził ją nazajutrz. Miesz­
kała w  willi „Nadieżda", skąd jeździła 
codzień do Żyrardowa do pracy. W illa 
należała do Rosjanina Szulca, zaciętego 
monarchisty i polonofoba, czciciela p ra ­
wosławia i carosławia.

To sąsiedztwo nie trafiło  do przeko­
nania Czesławowi. Ale żal mu było o- 
fertę odrzucać. Dziewczyna z takim 
charakterem , entuzjastka, w  dodatku tak 
pełna kobiecej godności, nadaw ała się 
do obdarzenia jej zaufaniem jaknajwięk- 
szem.

Odwiedzał ją kilka razy i umocnił się 
ostatecznie w  przekonaniu, że natrafił 
na kobietę, k tóra  jest pierwszorzędnym 
m aterjałem  na rewolucjonistkę w  naj­
lepszym stylu.

Cóż z tego, że mieszka u Rosjanina,

w dodatku urzędnika państwowego? To 
właśnie dobrze się składa — to  z pew ­
nością odwróci wszelkie podejrzenia, je­
żeli zostawi u niej narzędzia wybucho­
we. Czyż nie przestaw ała z Rosjanami 
ta arcykonspiracyjna staruszka, z k tórą  
się wciąż widuje w  W arszawie na ze­
braniach partyjnych. Je s t ona kierow ­
niczką całego działu technicznego akcji 
rewolucyjnej, a policja jej się nie czepia, 
bo jest zameldowana, jako nauczycielka 
języka rosyjskiego i daje lekcje w do­
mach generałów i wyższych urzędników. 
Gdyby nie to, dawnoby już siedziała w 
kozie.

Po naradzie z Reną postanowili obo­
je udawać narzeczonych. On będzie ją 
często odwiedzał. Podejrzenia to  nie 
wzbudzi, zwłaszcza że w  Milanówku 
niema żadnej rewolucyjnej roboty  i nikt 
go tam nie zna, jako partyjnego agita­
tora. Dla niepoznaki zapozna się z 
Szulcem i będzie udaw ał wielkiego lo­
jalistę i przeciw nika rewolucji. W  ten 
sposób pozyska jego zaufanie i odwró­
ci od siebie wszelkie podejrzenia.

Jak  uradzili, tak  się stało. Czesław 
przez Renę zaznajomił się z Szulcem, 
Szulc był gadułą nielada i lubił się dzie­
lić swemi uwagami o kończącej się woj­
nie japońskiej, o zbliżającej się rew olu­
cji, o działalności W ittego, którego nie 
znosił, nazywając go zdrajcą tronu i oj­
czyzny,

Czesław słuchał pilnie tego wszyst­
kiego i chętnie przytakiw ał. Niema lep­
szego ustroju, niż absolutna monarchja. 
W szystko jest utrzym ane w karbach, 
wszystko idzie po wojskowemu.

Szulc był zachwycony narzeczonym 
swej lokatorki. Jak iż  on inny od w szyst­
kich Polaków! Tamci buntują się i wciąż 
są ze wszystkiego niezadowoleni. Ten 
zaś doskonale rozumie, że Polacy 
wszystko zawdzięczają carom rosyjs­
kim. I rozwój przemysłu i zamożność i 
bezpieczeństwo przed Niemcami i po­
rządek przedewszystkiem .

Szulc sprzeczał sie często z bratem -

JAK P. KOMISARZ 
„GOSPODARUJE"

W  KASIE CHORYCH 
KRAKOWA?

Przypisy Kasy Chorych wynoszą 700 
do 800 tysięcy miesięcznie; z tego oko­
ło 100 tysięcy złotych miesięcznie sta ­
nowi specjalny, przez Radę Kasy uchwa­
lony, fundusz ,płynący z podniesionych 
w kładek ubezpieczeniowych na budo­
wę szpitala. Przez 11 miesięcy gospo­
darki kom isarza p. Kolkiewicza, powi­
nien był fundusz budowy szpitala wyno­
sić, w raz z procentam i 1.150.000 złotych. 
Pan Kolkiewicz na koniec budowy szpi­
tala m a zaledwie 15.000 zł., a miljon sto- 
trzydzieści tysięcy złotych gdzieś się u- 
lótniły jak kamfora!! Poprostu p. komi­
sarz zużył je na bieżące w ydatki. W y­
mawianie się ogólnym zastojem jest nie* 
uzasadnione, bo o ile zmniejszyła się li­
czba ubezpieczonych w skutek bezrobo­
cia, o tyle zmniejszyły się i w ydatki Ka­
sy na świadczenia. Ale pensja p. kom i­
sarza wynosi 2000 złotych miesięcznie, 
a ile kosztuje kupno, utrzym anie i kon­
serwacja automobilów? (z tych jeden lu­
ksusowy dla osobistego użytku p. kom i­
sarza i jego rodziny).

Koszta administracji wzrosły do 14%, 
zasiłki chorym się ogranicza, bo brak 
pieniędzy, ale na „prezenty w tysiące 
idące dla jakichś Związków „Obrońców 
ojczyzny" pieniądze są!

Ale pan komisarz robi i „oszczędno­
ści!" Oto posłał urzędnika z ekonomatu 
Kasy Chorych aż do województwa z za­
pytaniem... ile piór ma dostawać urzęd­
nik miesięcznie! To już zakraw a na 
farsę . Pan komisarz za jeden swój w y­
jazd do W arszawy, czy do Lwowa, liczy 
sobie 400 złotych djety, autem  kasowem 
„rozbija" się po Zakopanem, na jakieś 
tam formacje wojskowe BB. ofiaruje ty ­
siące z funduszów nie swoich, lecz insty­
tucji, k tó rą  chwilowo rządzi, a na piórach 
chce zaoszczędzić 10 złotych miesięcz­
nie!

Oprócz tych humorystycznych „osz­
czędności" na piórach i ołówkach, pan 
komisarz robi i inne oszczędności, które 
bądź to są nieetyczne, jak np. obcięcie 
zarobku dziennego biednym kobietom, 
które w budynku Kasy sprzątają, bądź to 
karygodne, jak ograniczenie liczby cho­
rych w szpitalach i sanatorjach.

W PIENINY WYCIECZKA ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO T. U. R. od dn. 1 — 6 lip­
ca. Koszty 60 zł. Prowadzi H, Kopcińska- 
P iętakow a. O statnie dni zapisów.

Jeden  z najpiękniejszych zakątków  
kraju. Zwiedzenie Krakowa, Nowego Są­
cza, Moście (wielkie fabryki), od Czor­
sztyna łodziami Dunajcem do Krościen­
ka. Z Nowego Targu widok na przepięk­
ną panoram ę Tatr, W idoki z przełom u 
Dunajca porównać m ożna z najcudow- 
niejszemi widokami szwajcarskiemi. Wej 
ście na szczyty: Trzy Korony, Sokolica 
i inne. Zapisy: S ekretarjat G eneralny 
T. U. R., Czerwonego Krzyża 20, tel. 
325-03 od 17 do 19.

oficerem, odwiedzającym go co niedzie­
la, k tóry  trochę „liberalniczał" i w  
kwestji polskiej był odmiennego zda­
nia, N aw et Gieorgij dowodził, że zabór 
Polski przez Rosję był ogromnym b łę­
dem historycznym i żaden Polak ni­
gdy się tym faktem  nie pogodzi. 
Ale cóż? Tak postanow iła K atarzy­
na i potem  A leksander. A  skoro 
potem  tyle krw i rosyjskiej przelano dla 
posiadania tego kraju, to nikt się go 
zrzec nie może, bo byłoby to  zniewagą 
pam ięci tych, którzy za spraw ę rosyj- 
ką krew  swą w Polsce przelali.

Sergjusz W ilhelmowicz protestow ał 
gorąco, Czyż napraw dę Polacy z pano­
waniem rosyjskiem się nie pogodzili? 
Toż u niego m ieszka młody Polak, który 
zupełnie inaczej rozumuje. Ani mu w 
głowie liberalne i rewolucyjne nowinki. 
Kazał zaraz prosić Czesław a i wspólnie 
dysputowali. Czesław musiał oglądać 
fotografje córek cesarskich i słuchać 
powtarzających się bez końca opowia­
dań o życiu w Petersburgu i w  Carskietr 
Siole.

Szulc był coraz bardziej zadowolony 
ze swego gościa i nie spostrzegał w ca­
le, że Czesław, odjeżdżając wieczorem, 
zabierał często ze sobą ciężką skrzyn­
kę albo owiniętą około palca m ałą pa* 
czuszkę.

W  willi Szulca, z wyjątkiem dwóch 
miesięcy letnich, Rena była jedyną lo­
katorką. Ale w willi nie było pusto i 
głucho. Rozbrzmiewał tam gwar dzie­
cięcy. Szulc m iał dwoje dzieci — syna 
Kolę i córkę Nadzieżdę. Żony nie było. 
Gdy go pytano twierdził, że owdowiał. 
Ale sąsiedzi, którzy znali bliżej jego 
sprawy, mówili inaczej. N iektórzy z  
nich dobrze pam iętali jego żonę. Ucie­
kła przed dwoma laty z młodym ofice­
rem, Mąż znudził ją dobrze, Zanadto 
dbał o swoje zdrowie, a za  m ało o za­
spokojenie iei wulkanicznego tem pera­
mentu.

. (D. c. n.k
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CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
STARCIA KOMUNISTÓW Z HITTLE- 

ROWCAMI
W  ciągu ubiegłej niedzieli w Berlinie 

i na prowincji w ydarzył się szereg starć 
między komunistami i hittlerowcam i. Po­
licja interwenjowała, rozdzielając w al­
czących.

W  Berlinie aresztow ano 23 komuni­
stów i hittlerowców.

NAPAD BANDYTÓW NA KLWB 
KARCIANY

Pięciu zam askowanych baudytów na­
padło w Nowym Jorku na klub włosko- 
am erykański. Bandyci otworzyli ogień 
w sali klubowej, zrabowali gotówkę 
znajdującą się na stołach g»y i uciekli w 
samochodach, k tóre  czekały przed loka­
lem klubu. Dwóch członków klubu od­
niosło ciężkie rany.

PRZYGODA LOTNIKA
PAT. donosi z Buenos A ires: Lotnik 

Guillaumet, k tóry  od dnia 13 b. m. zagi­
nął bez wieści w  pobliżu Kordyljerów, 
lecąc na wysokości 4.000 mtr, nad nieza- 
m ieszkałemi okolicami, zauważył nie­
praw idłow e działanie motoru i zmuszony 
był do natychmiastowego lądowania. Po­
niew aż napraw a aparatu  okazała się nie­
możliwą, lotnik pozostaw ił aparat i cały 
swój bagaż i wyruszył pieszo w  drogę. 
Po 105 godzinach marszu, w czasie k tó ­
rego Guillaum et ucierpiał wiele z pow o­
du zimna i głodu, dotarł on nakoniec do 
ludzkich osiedli. Pow rót jego do Buenos 
Aires był prawdziwym tryumfem, zgoto­
wano mu tam entuzjastyczne powitanie. 

NOWY LOT ZEPPELINA 
Sterow iec niem iecki „Zeppelin" od­

leciał dzisiaj w podróż propagandową 
na wschód Niemiec i Bałtyk.

Ju tro  Zeppelin odbędzie podróż 
propagandową nad Górnym Śląskiem 
wzdłuż granicy polskiej.

SZTUCZNY JEDWAB Z CELULOZY 
I CUKRU 

Pisma angielskie donoszą o doniosłym 
w ynalazku profesora H arolda H ibberta 
z M ontrealu. Profesorowi H ibbertowi 
udało się m ianowicie otrzymać z m ie­
szaniny celulozy x cukru m aterjał, zbli­
żony swemi w łasnościam i do jedwabiu 
i odznaczający się niezw ykłą trw ałością 
i niską ceną wyrobu.

W sali Związku Zaw. Pracowników U- 
żyteczności Publicznej, W arecka Nr. 7, 
2-gie piętro, o godz. 20-tej odbędzie się 
dn. 26 czerw ca (czwartek)

ZBIOROWY ODCZYT 
„W ŚWIAT SZEROKI z T. U. R-em“. '
W spomnienia z w ycieczek  Program  

na rok  bieżący.
Przemawiać będą: tow. tow. poseł K. 

Czapiński — T atry, Słowaczyzna, Sen. 
S. Kopciński — Pieniny, Morze Polskie. 
Sen. M. Sokołowski — M ałopolska 
W schodnia, Rumunja.

Recytacje wierszy, skomponowanych 
przez uczestników  wycieczek, w wyko­
naniu Centr. Sekcji Teatralnej T. U. R. 
Odczyt ilustrowany będzie przezrocza-

Jak w ygląda  bezrobocie w prawdzlwem
oświetleniu?

Państwowe Urzędy Pośrednictwa 
Pracy każdego tygodnia ogłaszają 
komunikaty, przynoszące radosną no­
winę o zmniejszaniu się bezrobocia, a 
to na podstawie odpływu bezrobot­
nych z biur pośrednictwa pracy. Je d ­
nakże w rzeczywistości jest zupełnie 
inaczej, gdyż bezrobocie w dalszym 
ciągu stale zwiększa się.

W celu przedstawienia faktycznego 
stanu rzeczy powołamy się w tym wy­
padku na miarodajne informacje, za­
warte w N-rze 24 „Przemysłu Metalo­
wego" z dnia 14 b. m., czasopisma ty­
godniowego Polskiego Związku Prze­
mysłowców Metalowych. W dniu 2 b. 
m. odbyło się posiedzenie Rady Pol­
skiego Związku Przemysłowców Me­
talowych, na którem przedstawiciele 
lóżnych działów przemysłu m etalo­
wego przetwórczego i różnych o- 
środków przemysłowych Polski skła­
dali informacje o stanie zatrudnienia 
i warunkach pracy w fabrykach, nale­
żących do Związku.

W fabrykach budowy lokomotyw 
stan zatrudnienia jest niezadawalnia- 
jący, gdyż fabryki obecnie są zajęte 
w mniejszym stopniu, niż w 1929 r., 
a to w stosunku do normalnego za­
trudnienia — zaledwie w 40%.

W  fabrykach budowy wagonów 
stan zatrudnienia nie jest jednakowy. 
Jedna z fabryk pracuje w 80% swej 
zdolności produkcyjnej. Inne fabryki 
m ają stan zatrudnienia znacznie 
mniejszy, a zwłaszcza w dziale wago­
nów towarowych, na które prawie 
niema zamówień. W dziale wagonów 
osobowych zatrudnienie obecne wy­
rosi około 50% w stosunku do nor­
malnego.

Fabryki budowy wagonów propono­
wały Min. Komunikacji, źe przyjm ą za 
mówienia z warunkiem otrzymania za­
p łaty  z budżetu następnych lat, lecz 
Min. wstrzymuje wydawanie zamó­
wień. Zadłużenie Min. Komunikacji 
za dostarczone wagony jest znaczne.

W fabrykach, budujących obra­
biarki do metali, stan zatrudnienia u- 
legł dalszemu pogorszeniu. Ilość za­
mówień zmniejszyła się o 40% w po­
równaniu z 1929 r. i stanowi zaledwie 
30% w  stosunku do 1928 r. Widoków 
na poprawę stanu zatrudnienia nie­
ma, gdyż instytucje rządowe nie po­
siadają w obecnym budżecie prawie 
żadnych funduszów na inwestycje; 
przemysł prywatny, wobec kryzysu— 
również zaprzestał dawać zamówie­
nia na obrabiarki. Fabryki obrabiarek 
wobec takiego stanu rzeczy zmniej­
szyły znacznie ilość robotników oraz 
zredukowały czas ■ pracy.

Fabryki budowy maszyn włókien­
niczych m ają stan zatrudnienia mniej- 
szy, gdyż eksport tych maszyn znacz-

KTO DZIS RZĄDZI „KOMINTERNEM"?
NOWA KSIĄ2KA TROCKIEGO

Trocki, będąc na wygnaniu, pisze i w y­
daje książki jedna po drugiej. Po auto­
biograf ji i „perm anentnej rewolucji" wy- 
uał obecnie w  Berlinie obszerną broszu­
rę p. t. „Kto dziś rządzi Międzynarodów­
ką Komunistyczną?" Broszura była na­
pisana przed rokiem, ale w przedmowie 
Trocki poczynił konieczne uzupełnienia.

Je s t to „miły” w ianuszek osobistych 
charakterystyk postaci, rządzących 
„Kominternem — szkicowanych oczy­
wiście zjadliwie i bez żadnych wzglę­
dów. K rótki sens całego długiego w ia­
nuszka polega na tem, że na czele „Kom- 
internu" stoją dziś ludzie tępi, niezdolni, 
a przedew szystkiem  marni pod wzglę­
dem charakteru , gotowi dostosować się 
do każdego kierunku, i każdego rozkazu. 
Albowiem dyktatura  Stalina usunęła 
lepsze charak tery  i zniszczyła inne. 
Dość powiedzieć, — w oła Trocki — że 
dziś rządzi w centrali taki, nie do w ia­
ry, •— MołotowL,

Po usunięciu Bucharina niema już ani 
jednego człowieka, który  brał udział w 
założeniu „Kom internu" oraz w  p ierw ­
szych latach walk. Pracuje nowy, stali­
nowski „garnitur"! Jeszcze na VI kon­
gresie „Kominternu" (1928) Bucharin był, 
zdaw ało się, wszystkiem. A le już na tym 
kongresie odbywał się drugi równoległy 
kongres „korytarzow y", na którym  po­
stanowiono Bucharina usunąć. Po kon­
gresie nagle „odkryto", że Bucharin, k tó ­
ry przez 5 la t walczył z „trockizm em ”, 
nic przez całe swe tycie nie robił, tylko 
się „mylił". I „czerwoni profesorzy' —- 
na zamówienie — zaczęli pisać artykuły 
przeciwko Bucharinowi.

W raz z Bucharinem poszedł precz 
W ęgier Pepper, A m erykanin Lowstone 
i szereg innych, A kto przyszedł na ich

miejsce? Ci, którzy pod Zinowjewem 
byli „zinowjewistami", zaś pod Buchari- 
nem „bucharinistam i”, a obecnie zdążyli 
stać się „mołotowistami"...

Oficjalna filozofja zastępow ania rew o­
lucjonistów przez stalinowskich biuro­
kratów  polega na tem, te  Rosja sowiecka 
znajduje się obecnie w okresie „rekon- 
struktywnym " i wobec tego mają rządzić 
ci, k tórzy mocno stoją na gruncie „na­
rodowego socjalizmu". Ale co to ma 
wspólnego z zadaniami „K om internu?!— 
pyta Trocki. — W szak „K om intem ”—to 
nie ZSSR, w szak w  „Kom internie" okre­
su twórczego, „rekonstruktyw nego" nie­
ma!

Dobór małych, marnych, tchórzliwych, 
niesamodzielnych charakterów  świadczy 
o głębokim kryzysie w kierownictwie 
„Kominternu".

P rzed nami cała długa galerja tych 
w iernopoddanych Stalina, np. Bela Kun, 
Manuilski, Pietrowski, Raf es, Kuusinen, 
Martynow itd. itd.

Z Polaków  mamy dwóch. Wałecki— 
kiedyś był mistykiem - „piłsudczykiem", 
powiada Trocki; potem stał się mieńsze- 
wikiem - internacjonalistą a  la  Martow. 
Jeszcze na 5 m inut przed rewolucją paź­
dziernikową był nieprzejednanym  w ro­
giem bolszewizmu. Kiedy stał się „bol­
szewikiem" — niewiadomo. Ale w każ­
dym razie dopiero wówczas, gdy prole- 
tarja t w Rosji mocno ju t trzym ał w ładzę 
w garści. Pod Zinowjewem był naturalnie 
„zinowjewistą", ale na czas przeistoczył 
się w .stalinistę". Obecnie ten b. „nacjo­
nalista" i b. „m ieńszewik" poucza w  
„Kom internie" proletariat, jak się zdoby­
w a władzę, aczkolwiek sam dowiedział 
się o tem dopiero po zdobyciu. Tacy lu­
dzie, jak W ałecki, nigdy niczego nie zdo-

nie się zm niejszył z powodu wszech­
światowego kryzysu w przemyśle 
włókienniczym.

Sytuacja w produkcji maszyn i na­
rzędzi rolniczych jest zupełnie zła. 
Sezon wiosenny dla tych fabryk był 
słaby, przeto fabryki zmniejszyły 
produkcję, ażeby nie zapełniać swo­
ich magazynów. Widoki na przyszłość 
są również niepewne, gdyż zależą od 
realizacji zamierzeń Rządu w stosun­
ku do podniesienia siły nabywczej 
rolnictwa. Wobec tego o uruchomie­
niu większej produkcji na sezon je­
sienny nie może być mowy, gdyż i 
eksport znacznie się zmniejszył. W a­
runki płatności są  ciężkie, a to dla­
tego, że choć ilość protestów weksli 
nie zwiększyła się, — to jednak fa­
bryki m ają ciągłe żądania nowych 
prolongat dawnych weksli i są zmu­
szane wykupywać weksle swoich od­
biorców — hurtowników, żeby nie 
dopuścić do ich zachwiania.

W fabrykach budowy maszyn elek­
trycznych naogół sytuacja jest zła, 
gdyż ilość zamówień w pierwszych 
miesiącach r. b. jest o 30% mniejsza 
niż w czasie w roku 1929. Taka sama 
sytuacja jest w fabrykach maszyn i 
instalacyj młynarskich oraz w fabry­
kach wag.

W odlewniach warszawskich stan 
zatrudnienia zmniejszył się w dal­
szym ciągu, tak że odlewnie, które 
pracują zaledwie w 30%, m ają za­
mówień na kilka dni. Zjawisko takie 
podczas sezonu od wielu lat nie zda­
rzało się. Wobec tego niektóre od­
lewnie zamierzają zamknąć swe war­
sztaty.
W odlewniach okręgu Radomsko-Kie 
leckiego stan zatrudnienia zm niejszył 
się, tak, że stanowi zaledwie 50% w 
stosunku do końca 1929 roku. W ido­
ki na najbliższą przyszłość są nie­
szczególne, gdyż przewidziana jest 
dalsza redukcja pracy z powodu cią­
głego braku zbytu oraz braku kapita­
łu obrotowego.

Odlewnie Pomorsko - Poznańskie 
miały słaby sezon wiosenny, gdyż 
zbyt wynosił około 50% w stosunku 
do zbytu z roku ubiegłego.

W fabrykach budowy mostów i kon­
strukcji żelaznych zamówienia wyno­
siły zaledwie 27 % w stosunku do ro­
ku ubiegłego. Zaś fabryki budowy ko­
tłów i instalacji kotłowych zajęte by­
ły zaledwie w 30% w stosunku do ro­
ku ubiegłego i t. p.

Podajem y drugi przykład opraco­
wany przez Związki Przemysłowców 
na podstawie ilości przepracowanych 
godzin i przy podziale kraju na po­
szczególne okręgi. W 77 fabrykach o- 
kręgu Warszawskiego ilość przepra­
cowanych godzin w styczniu 1930 ro-

będą, Ale zniszczyć to, co zostało zdo­
byte, — do tego bardzo są zdatni.

Drugim Polakiem  jest Warski. Ten 
przerobił pod bokiem Róży Luxemburg 
poważniejszą szkołę. Ale przysw oił so­
bie przew ażnie słabe strony Róży, w ła­
ściwej jej rewolucyjności nie nabył ni­
gdy. To też w bolszewizmie czuł się za­
wsze źle. Przew rót Piłsudskiego uznał w 
r. 1926 ze swego rodzaju „dyktaturę 
w łościaństw a i proletarjatu". W końcu 
znalazł sobie właściwe miejsce w szere­
gach urzędowego „stalinizmu".

A któż to jest np. Szmeral? Niegdyś 
w szeregach czeskiej soc. demokracji był 
opozycjonistą i bronił koncepcji austro- 
węgierskiej w stylu Rennera,—tylko bez 
jego wiedzy. Potem  stał się „bolszewi­
kiem "; wydaje mu się jednak, że w ystar­
czy partję  socjalistyczną przem ianować 
na „komunistyczną".

Kuusinen —  Finlandczyk — odgrywa 
także rolę; wszakże jest to jeden <z tych, 
którzy w  roku 1918 zniszczyli rewolucję 
w Finlandji. Rafes był doradcą przy Pe- 
tlurze, obecnie jest doradcą przy,., chiń­
skiej rewolucji. W  jakiej m ierze podko­
pał rząd Petlury w Kijowie, — nie wiem, 
pow iada Trocki, ale że uczynił wszystko, 
aby chińską rewolucję zniszczyć — fti 
wiadomo.

Jednym  z głównych inspiratorów  
„Kominternu" jest także Martynow, —  
przed wojną najbardziej konsekw entny i 
oportunistyczny mieńszewik. Gdy bolsze 
wicy zdobywali władzę, roztropny Mar­
tynow przedew szystkiem  przeczekał, co 
z tego będzie, — tak, jak podróżnik cho­
wa się podczas niepogody. W  r. 1923 
niespodziewanie w ypłynął w  miesięczni­
ku „Krasnaja Now". Lenin go scharak­
teryzow ał krótko: „Durak!" Ale przy 
Stalinie Martynow gorliwie zaczął zwal­
czać „trockizm ” , i w krótce sta ł się jed­
ną z podpór stalinowskiego systemu.

Do tej galerji można jeszcze dodać

ku w porównaniu ze styczniem w ro­
ku 1929 zmniejszyła się o 16%, w 
podwarszawskim — w 6 fabrykach 
zmniejszyła się o 12%, w łódzko-K a- 
liskiem w 21 fabrykach zmniejszyła 
się o 29%, w Kujawsko - Płockiem w 
9 fabrykach zmniejszyła się o 35 % , w 
Radomsko - Kieleckiem w 15 fabry­
kach zmniejszyła się o 12%, w Dąb- 
rowskiem w 22 fabrykach zmniejszy­
ła się o 26 procent, w Lubelskiem w 
7 fabrykach zmniejszyła się o 39%, w 
Krakowskim w 3 fabrykach — o 7 %, 
w Poznańsko - Pomorskiem w 21 fa­
brykach zmniejszyła się o 37%, w 
Cieszyńskiem w 11 fabrykach zmniej­
szyła się o 27 %.

Zestawienie wykazujące zmniej­
szenie „robotniko - godzin" w kwiet­
niu bieżącego roku w stosunku do 
stycznia b. r. w okręgu Warszawskim 
o dalsze 7 %, w Podwarszawskim o 
21%, w Łódzko - Kaliskiem o 18%, 
w Kujawsko - Płockiem o 45%, w Ra­
domsko - Kieleckiem o 25%, w Dąb- 
rowskiem o 2 %, w Lubelskiem o 20 %, 
w Lwowskiem o 14%, w Krakowskiem 
o 10%, w Poznońskiem o 6%, w Cie­
szyńskiem o 16%.

Zestawienia powyższe wyraźnie wy­
kazują ciągłe i stałe pogarszanie się 
sytuacji gospodarczej, w przemyśle 
metalowym przetwórczym.

Dla uzupełnienia podajemy kilka 
cyfr, w celu scharakteryzowania sy­
tuacji w hutach żelaza i tak: z 7 za­
kładów hutniczych w Sosnowcu od 1 
stycznia do 1 czerwca b. r. wydalono 
2.Ó80 robotników, w tym samym okre­
sie czasu, w 4 zakładach w Dąbrowie 
Górniczej 1470 robotników; w 3 za­
kładach w Zawierciu — 1540 robot­
ników i z huty w Rakow-.e 732 ro­
botników.

Należy jednak ten „węzeł czaro­
dziejski" rozwiązać, aby wykazać na 
jakiej podstawie państwowe urzędy 
pośrednictwa pracy wykazują „zmniej 
szenie się” ilości bezrobotnych. Bez­
robotny pobiera zasiłek przez 13, 
względnie 17 tygodni, a po upływie 
tego terminu ma się zgłaszać w biu­
rze pośrednictwa raz w miesiącu. 
Ponieważ bezrobotni wiedzą, że to 
zgłaszanie nic im nie pr-yniesie, bo 
biura nie są w stanie naprawdę zapo- 
średniczyć ich do pracy, a więc me 
zgłaszają się i każdy taki niezgłasza- 
jący się zostaje wymeldowany z listy 
ewidencyjnej i zaliczony do zmniej­
szenia się stanu bezrobotnych. Tak 
wygląda w świetle prawdy zm niejsza­
nie się ilości bezrobotnych, ale stan 
faktyczny wykazuje stałe pogarszanie 
się i zwiększanie bezrobocia.

wm. tk.

Bułgara Kolarowa i W ęgra Wargę, zna­
nego ekonomistę, który dostarcza każ­
dorazowym swym „panom" odpowied­
nich do chwili argumentów gospodar­
czych; Roya, k tóry  zajmuje się Indjami, 
staw ia wszystko na kartę  buriuazyjne- 
go indyjskiego nacjonalizmu i tak  samo 
przegra rewolucję w Indjach, jak prze­
grano rewolucję chińską; dalej — Ło- 
zowskiego i innych. W szyscy wiernie 
służą Stalinowi; główną cechą wszyst­
kich — elastyczność i stosowanie się do 
rozkazów, brak charakteru, giętki kark, 
słaba wola, b rak  zdolności politycznych. 
Stalin właśnie takich potrzebuje. Stąd 
kryzys Kominternu. Ale jeszcze większe 
kryzysy w „Kominternie" nastąpią w 
przyszłości.

Tyle — Trocki. Bardzo dużo prawdy 
w tej charakterystyce współczesnego 
„Kominternu", — m arnego kierow nic­
tw a i marnych charakterów .

Jednak  książka Trockiego nie robi 
dobrego w rażenia. Nietylko dlatego, 
źe autor nie widzi tego, co najważniej­
sze. Czytelnik ma wrażenie, że w szyst­
kiemu zawinił czarny, fatalny duch Sta­
lina. On to wykoślawił i zniszczył „Ko- 
m intern”. Je s t to bardzo prymitywna 
„socjologja"! Rzecz tkwi znacznie głę­
biej. Nietylko fatalny dobór ludzi po­
woduje kryzys „Kominternu". ale i od­
w rotnie — i to przedewszystkiem! —  
głęboki w ew nętrzny kryzys „Kom inter­
nu" powoduje m arny dobór ludzi. K ry­
zys ten tkwi w fałszywej ideologji, nie 
odpowiadającej sytuacji w Europie (i na 
całym świecie) i potrzebom  klasy robot­
niczej. Ten właśnie fakt oddaje cały 
„Komintem", jako igraszkę, w ręce 
rosyjskiego komunizmu i Stalina.

Tu tkwi sedno rzeczy. Tu tkwi dra­
m at „Kominternu"! Ale Trocki zamyka 
na to oczy i woli załatw iać swe pora­
chunki ze Stalinem.

Kazimierz Czapiński.

PRZEGLĄD PRASY
Kongres Centrolewu.

Gdy cała prasa niezależna z uznaniem 
odnosi się do uchwał posłów i senatorów  
Centrolewu, będących programem całej 
opozycji na dzień dzisiejszy — prasa sa ­
nacyjna stara  się je zbagatelizować, — 
jak zresztą w bezsilnej złości usiłuje lek­
ceważyć Kongres Krakowski.

Gdy się niema argumentów — to pisze 
się tak, jak to czyni p. Cat w „Słowie", 
że zjazd krakow ski i uchwały C entrole­
wu dla polskiej polityki nie mają żadne­
go znaczenia.

Gdyby tak  było istotnie, nie byłoby w 
artykułach rządowych organów, jak choć 
by niedzielny „Kurjer Poranny", tyle zło­
ści i wyzwisk.

Krakowski „Czas" i wileńskie „Słowo" 
ze specjalną odrazą odnoszą się do tych 
ustępów  uchwały Centrolewu, które  mó­
wią o konieczności przyśpieszenia refor­
my rolnej, likwidacji latyfundjów i roz­
szerzenia ubezpieczeń społecznych.

M onarchistyczne żubry kresow e ze 
„Słowa" i konserw atyw ni Stańczycy z 
„Czasu" wciąż jeszcze hołdują poglądom 
„wyższych w arstw " zeszłego stulecia.

Zamknięcie sesji Sejmu.
Ostatni dekret wileński p. Prezydenta 

zamykający sesję sejmową przed  jej... 
rozpoczęciem — nie zajmuje wiele miej­
sca na łamach dzienników. Nie był on 
żadną niespodzianką. Po odroczeniu sesji 
Senatu spodziewano się go ogólnie. A 
jedno więcej, czy mniej, pogwałcenie du­
cha i litery  Konstytucji niezdolne już jest 
zdziwić nikogo. Pisze o tem  „Gazeta 
Warszawska", podnosząc fakt, iż „sana­
cja" znajduje się w stanie całkowitego 
bezwładu i niezdolna jest do przeprow a­
dzenia żadnej z reform przez się zapowia­
danych. Organ enedeki otw arcie przyzna­
je, że stan tego marazmu „sanacyjnego", 
w jakim żyje Polska i wszelkie posunię­
cia rządowe są wodą na m łyn Stronnic­
tw a Narodowego i Obozu W ielkiej Pol­
ski.

DO BERLINA
Towarzysze pragnący wziąć udział w 

wycieczce Org, Mł. TUR. do Berlina od 
dn. 25 lipca do 1 lub 2 sierpnia winni na­
desłać zgłoszenia oraz dokumenty, po­
trzebne do wyrobienia paszportów  (2 
fotografje, paszport krajowy ze stw ier­
dzonym obywatelstwem polskim, ksią­
żeczka wojskowa, a dla podlegających 
służbie wojskowej zezwolenie P. K. U. 
na wyjazd) najpóźniej do dnia 28 czerw ­
ca. Koszta wycieczki 140 zł. za  jedzenie, 
przejazd i zwiedzanie.

To sam o dotyczy towarzyszów, w y­
jeżdżających w dn. 15 lipca łodzią do 
Berlina.

WESOŁY KĄCIK
JA K  SIĘ BRONIĆ PRZED UPAŁEM ?

Pewne pismo zagraniczne udziela następu­
jących porad hygienicznych na okres upa­
łów:

Niechaj będzie Twojem niezlomnem p ra­
wem, że nie będziesz nic p il podczas upa­
łów, ponieważ te lekkomyślne prak tyk i jeno 
zw iększają pragnienie.

Ssiej natom iast mały, okrągły kamyk, kie­
dy zaczynasz cierpieć od gorąca, a lb j, je ­
żeli nie znajdziesz pod ręką kam yka — k a­
w ałek węgla. Nie będziesz m iał trudności 
w nabyciu węgla dziś, kiedy nie trzeba prze­
cież palić w piecach. Jeżeli będziesz uważa*, 
i ssał ten kaw ałek węgla zamiast go gryźć, 
będziesz w stanie odłożyć go w piwnicy na 
zimę, kiedy upały  miną.

Pod żadnym pozorem nie należy jeść mię­
sa, i jest rzeczą w skazaną powstrzymać się 
od jarzyn, jaj i mleka. Z polecenia lekarzy, 
jednakowoż trochę siana lub sieczki można 
spożyć trzy  razy dziennie.

W ielu ludzi niedobrze sypia podczas upa­
łów. Nic nie szkodzi! Sen właściwie nie 
jest nieodzowny o tej porze roku. S taraj się 
odpocząć na stojąco w kącie sypialni. Uwa­
żać na to, aby głowa była do góry!

Doskonale robi, kiedy się oddycha uszami 
w gorąco, ponieważ ten zabieg zwalnia nos 
od pracy.

W szystkie ubrania powinny być przestron­
ne, powiązane wstążkami, zamiast zapinane 
na guziki.

Czytelnicy którzy w ykażą się ścisłem i 
skutecznem wykonywaniem naszych zaleceń, 
otrzym ają prem je w postaci biletów bezpła t­
nych do zimnej kąpieli i 20 kilo lodów.

"W S

P a m ię ta jc ie  
O ZBIÓRCE

na rzecz
ROBOTNICZEGO TOWARZYST­

WA PRZYJAClUŁ DZIECI!
Oddawajcie mu wszystko, bez cze­

go możecie się obejść, wszystko, co 
nie jest Wam potrzebne. 

ADRES R. T. P. D. — W arszawa, 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 274-55 i 
332-S8,
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NIESŁYCHANA LEKKOMYŚLNOŚĆ
MIN. KOMUNIKACJI POWIĘKSZA BEZROBOCIE

Fabryka „Wagon" w Ostrowie prze- 
Jzła z dniem 1 kwietnia b. r. pod bezpo­
średni zarząd Polskich Kolei Państwo­
wych. W związku z tern, ma z dniem 1 
lipca nastąpić przemianowanie dotych­
czasowych pracowników tej fabryki na 
pracowników kolejowych.

Pierwotnie zapowiadano przemiano­
wanie wszystkich tam zatrudnionych na 
pracowników kolejowych, ale w miarę 
zbliżania się terminu zaczęły się na tern 
tle najrozmaitsze kombinacje.

Uznano więc najpierw — przez zau­
fanych lekarzy kolejowych — około 25 
procent robotników za niezdolnych do 
służby kolejowej. Następnie stwierdzo­
no, że tylko połowę zatrudnionej liczby 
przewiduje etat dyrekcji, a zatem drugą 
połowę, t. j. 700 pracowników, należy 
zwolnić. Wreszcie — że wobec ogólne­
go zastoju, a przez to zmniejszenia się 
pracy, należy poddać rewizji program 
robót, przewidzianych dla tej fabryki i 
ustalić, czy praca jest tam zapewniona.

Niewiadomo co w tym wypadku wię­
cej podziwiać: lekkomyślność czy głu­
potę czynników decydujących, '  które, 
kupując fabrykę za grube miljony, nie

upewniły się, czy kupno jest celowe i po­
żądane.

Jednak, jeśli Min. Komunikacji sądzi, 
że tak, jak lekkomyślnie nabyło, może 
również lekkomyślnie zlikwidować fa­
brykę, zatrudniającą blisko 2000 praco­
wników, to się myli.

Wiadomość o częściowej likwidacji fa­
bryki poruszyła do żywego szerszy ogół 
zatrudnionych tam pracowników, a po­
twierdzenie wiadomości o pozbawieniu 
tysięcy pracowników kawałka chleba 
może doprowadzić do krwawych wybu­
chów rozpaczy.

Czy Min. Komunikacji chce do tego 
dopuścić i pogłębiać już istniejącą nę­
dzę i bezrobocie?

* *»
Dn. 21 b. m. bawiła w tej sprawie 

w Warszawie delegacja, złożona z tow. 
Turtonia, jako przedstawiciele Z. O. Z. 
Z. K. Poznań i tow. Bystrego, przedsta­
wiciela pracowników ostrowieckich. 
Równocześnie zwróciła się do M. K, de­
legacja D. K. P. poznańskiej.

Rezultatem tej ostatniej narady jest 
narazie to, że redukcja ma być rozłożo­
na na raty (!!) miesięczne.

WYŚCIGI MŁODZIEŻY T U R 0 W E J
Za dwa tygodnie, w dn. 6 lipca, do 

Warszawy ściągnie młodzież robotnicza 
z woj. warszawskiego, oraz Siedlec, 
Płocka, Łomży, Lublina, Radomia, Piotr­
kowa na okręgowe spotkanie młodzieży 
robotniczej.

Przygotowujcie się turowcyl
Mobilizujcie grosze i złotówki na prze­

jazd. W Warszawie czeka was moc nie­
spodzianek. Spotkacie się z turowcami 
z innych miejscowości. Poznacie towa­
rzyszki z odległych organizacji. Przy­
bywajcie licznie!

Niech ambicją waszą będzie, by z or­
ganizacji, której jesteście członkami, 
przybyła najliczniejsza grupa.

W Warszawie zbiórka odbędzie się na 
Wybrzeżu Kościuszkowskiem. Biuro 
spotkania będzie czynne w dn. 6 lipca, 
w lokalu Czerwonego Krzyża 20. Otwar­
cie Zlotu nastąpi na Rynku Starego Mia­
sta, w murach którego zaklętych jest ty­
le wspomnień historycznych.

Odbędzie się przemarsz demonstracyj­
ny przez miasto.

Warszawa robotnicza powita serdecz­

nie niebiesko - bluzą armję młodzieży.
Warszawa burżuazyjna zadziwi się, że

niepostrzeżenie wyrosła armja młodzie­
ży robotniczej, zorganizowana pod turo- 
wym sztandarem.

W murach starej Warszawy rozlegnie 
się „nasz twardy krok".

Na wielkiej Akademji młodzieży robo­
tniczej odbędzie się popis kół turowych.

Ujrzycie dorobek turowców, w dzie­
dzinie prac artystycznych.

Podczas szeregu uroczystości, jakie w 
tym dniu projektujemy, znajdziecie czas 
i na chwilę odpoczynku i na posiłek. 
Herbatę otrzymacie na miejscu, tylko 
przynieście ze sobą kubki albo szklanki.

Zniżki kolejowe w drodze powrotnej 
otrzyma każdy, bez wyjątku.

Rozpoczynamy wyścig, który polegać 
będzie na przysłaniu na Zlot najliczniej­
szej grupy.

Ambicja każdej organizacji wchodzi tu 
w grę.

Przez najbliższe dwa tygodnie pracę 
prowadzimy pod hasłem: Turowcy na
Zlot!

NOWA ORGANIZACJA SZKOLNICTWA ZAW0D.
> W Min. Oświaty opracowano plan no­
wej organizacji w zakresie szkół rze- 
mieślniczo - przemysłowych i technicz­
nych średnich. Cechą ogólną wszystkich 
szkół zawodowych ma być możliwe skra­
canie kursu, co da oszczędność w pro­
wadzeniu szkół i pchnie młodzież w 
szybszym czasie do działalności prak­
tycznej. Typy szkół przewidziane są jak 
następuję":

Trzyletnie szkoły rzemieślnicze, po u- 
kończeniu 5 klas szkoły powszechnej. 
Typ ten przewidziany jest dla Kresów 
Wschodnich, ze względu na niedostatecz­
ny rozwój szkolnictwa powszechnego 
w tamtych stronach. Dalej idą szkoły 
przemysłowe rzemieślnicze po ukończe­
niu 7 klas szkoły powszechnej. Mają 
one dawać absolwentom tytuł czeladni­
ka. Ilość godzin zajęć praktycznych wy­
nosić będzie 24 tygodniowo.

Po ukończeniu szkoły przemysłowej 
rzemieślniczej lub dokształcającej zawo­
dowej i dwóch latach praktyki po egza­
minie czeladniczym, można będzie wstę­
pować do szkół o krótszym terminie nau- |

ki, t. zn. mistrzowskich, które przygo­
towywać będą do egzaminu na mistrza. 
Tytuł ten jednak udzielany będzie na 
zasadzie ustawy przemysłowej przez od­
powiednie korporacje.

Dla wychowańców szkół powszech­
nych przewiduje się także t. zw. szkoły 
przemysłowe, obejmujące dokształcenie 
w pewnych kierunkach, np. w gómict- 
twie, ceramice i in., oraz w przemysłach 
artystycznych. Wreszcie przewidywane 
są szkoły techniczne, których program 
opiera się o 6 klas gimnazjum, względ­
nie o t. zw. małą maturę. Mają one 
kształcić techników (pomocników inży­
nierów) w działach: mechaniki, elektro­
techniki, mierników, a także prawdo­
podobnie chemików i techników drogo­
wych. Wreszcie przewidywane są róż­
ne kursy zawodowe dla starszej mło­
dzieży i dorosłych.

Równocześnie dokonywana jest zmia­
na w programie szkół powszechnych, 
które dawać mają w przyszłości daleko 
lepiej przygotowany materjał uczniow­
ski dla szkolnictwa zawodowego.

Od Administracji :
Ze w z g ląd ó w  oszczędnościow ych  z a p rz e s ta je m y  w y sy ­

ła n ie  oddzie lnych  zaw iad o m ień  o za leg ło śc iach  w  o p łac ie  
p ren u m e ra ty .

P ro sim y  o p u n k tu a ln e  w p ła c a n ie  na leżn o śc i n a jd a lą j do 
dn. 1 k ażd eg o  m iesiąca , ab y  u n ik n ąć  p rze rw y  w  w y sy łan iu  
p ism a.

Zycie i praca R o b o tn ic z e j  Warszawy
BEZROBOCIE WŚRÓD KELNERÓW

Mimo otwarcia kilkunastu sezonowych im­
prez rozrywkowych w ogródkach, bezrobocie 
wśród kelnerów w Warszawie zmniejszyło się 
tylko nieznacznie.

Na wiosnę bezrobocie objęło około poło­
wy wszystkich kelnerów, obecnie zaś bez 
pracy pozostaje jeszcze 15 proc. Zatrudnieni 
bezrobotni są zajęci tylko okresowo i doryw­
czo na miesiące letnie. Obsługa kelnerów w

ogródkach jest znacznie zmniejszona w po­
równaniu z poprzedniemi latami, a to wo­
bec zmniejszonej frekwencji. Związek zawo­
dowy pracowników przemysłu gastronomicz­
no-hotelowego w Polsce (oddział kelnerów— 
St. Miasto 38) liczy się z koniecznością 
wznowienia przerwanej na wiosnę akcji za­
siłkowej dla bezrobotnych, już podczas 
zbliżającej się jesieni.

Kronika polityczna
POSIEDZENIE NADZWYCZAJNEJ 

KOMISJI SEJMOWEJ.
Wczoraj odbyło się w Sejmie pod 

przewodnctwem posła Solańskiego z B. 
B. posiedzenie nadzwyczajnej komisji, 
powołanej dla zbadania sprawy nadużyć 
wykrytych przy budowie gmachów dy­
rekcji kolejowej w Chełmie. Komisja 
przesłuchała podsekretarza stanu w 
Min, Komunikacji inż. Czackiego i nacz. 
wydz. w tern Ministerjum Gałeckiego. 
Dziś złoży przed komisją zeznania b. mi­
nister Komunikacji Romocki. Komisja 
wystosowała pismo do prezesa Najwyż­
szej Izby Kontroli Państwa o dostarcze­
nie szeregu materjałów, związanych z tą 
sprawą. (PID).
POSIEDZENIE KOMITETU EKONO­

MICZNEGO RADY MINISTRÓW
Dziś odbędzie się pod przewodnic­

twem p. premjera Sławka posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów.

U PREMJERA.
Premjer Sławek przyjął wczoraj wojewo­

dę białostockiego p. Kirsta, a następnie na­
czelnika Wydziału Wschodniego M, S. Z. 
p. Hołówką.

Wymiana więźniów
MIĘDZY POLSKĄ 

A LITWĄ,
Jak się dowiadujemy, za pośrednic­

twem międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża w Genewie podjęte mają być 
rokowania, dotyczące wznowienia wy­
miany więźniów między Polską a Litwą. 
Wymiana taka odbyła się ostatnio w ro­
ku 1928. Z powodu nieustającej akcji an­
typolskiej na Litwie, w więzieniach w 
Kownie i Szawlach znajduje się obecnie 
bardzo wiele Polaków. (PID).

Z SEJMU ŚLĄSKIEGO
0  ZMNIEJSZENIE PENSJI 

DYREKTORSKICH W CIĘŻKIM 
PRZEMYŚLE

P.A.T. donosi:
Na ostatniem swem posiedzeniu ko­

misja prawnicza Sejmu śląskiego zajmo­
wała się sprawą wysokości pensyj dy­
rektorskich w ciężkim przemyśle. (To­
warzysze nasi zgłosili wniosek domaga­
jący śię obniżenia tych pensyj. Przyp. 
Red.). Sprawę referował poseł socjali­
styczny tow. Gliiksman.

Po wysłuchaniu referatu, komisja po­
stanowiła zaprosić reprezentanta wy­
działu skarbowego, celem wysłuchania 
jego opinji w sprawie wspomnianego 
wniosku, oraz w sprawie zasad prawno- 
skarbowych, dotyczących tego zagadnie­
nia.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY

„CZERWONEGO HARCERSTWA".
Tow. Toeplitz składa zł. 5.
L. K. zł. 10.
Tow. Bolesław Foltman zł. 5.
Tow. Zagrobski zł. 2 i wzywa: Wład. 

Sapielę, Zenona Blicharskiego i Edwar­
da Muszyńskiego.

Tow. St. Salwowa z Helenowa składa 
3 zł. i wzywa: Z. Kotarską, Jana Kotar­
skiego, Cz. Winiaszkiewiczównę, W. Za­
rzycką, K. Zibrowskiego, T. Baczyńskie­
go, W. Langnerową, G. Jankowską i 
Kurpiewskiego z Wawra.

OSTATNIE DWA DNI
ZAPISÓW NA OBÓZ W BROKU

25 b. m. upływa termin zapisów na o- 
bóz Org. Młodz. TUR. dla kobiet w 
Broku nad Bugiem. Obóz odbędzie się 
od 1 do 10 lipca. Opłata 15 zł. za miesz­
kanie, życie oraz przejazd z obozu do 
domu.

Spieszcie z zapisami! Zapisy, Warecka 
7, K. C. Org. Mł. TUR. Obozy dla 
chłopców odbędą się od 1 — 10 i 10 — 
20 lipca w Broku na tych samych warun­
kach. Zapisy do 5 lipca.

Wiadomości i całego kraju
ŁÓD2

SENSACYJNY PROCES 0  OSZUSTWA POBOROWE 
FABRYKANTÓW ŁÓDZKICH

Proces o oszustwa poborowe 4 fabry­
kantów łódzkich wywołał wielkie zacie­
kawienie w całym kraju, gdyż jest on 
największym z tego rodzaju procesów.

Oskarżonych należy podzielić na trzy 
grupy: Do pierwszej należą MAKSYMIL 
JAN SEREJSKI, lat 23, EUGENJUSZ 
ELSNER lat 23, TADEUSZ STEIGERT 
lat 26 i ADOLF DAUBE lat 26. Wszyscy 
ci 4-ej synowie fabrykantów łódzkich 
oskarżeni są o to, że zwalniali się w nie­
legalny sposób z wojska i korzystali z 
fałszywych dowodów. Do drugiej grupy 
oskarżonych należą ojcowie wyżej wy­

mienionych: JULJUSZ ELSNER, OS­
KAR DAUBE i SAMUEL SEREJSKI, 
oskarżeni d*dawanie łapówek i zwalnia* 
nie swych synów z wojska przy pomocy, 
pośredników. Do trzeciej grupy oskar żo* 
nych należą: SAJWEL LENGA, HU* 
DESA BĘCZKOWSKA, EMANUEL MIL’ 
SZTEIN, FLAMA MILSZTEIN i MARJA 
KONCZAKOWSKA, oskarżeni są o zwał 
nianie poborowych z wojska w sposób 
nielegalny, dawanie łapówek, pośredni* 
czenie w dawaniu łapówek i t  d.

Wszyscy odpowiadają z wolnej stopy 
za kaucją od 1.000 do 25.000 złotych.

LWÓW

„aui-PRo-auo“
Ze względów technicznych prem jera 

w ielk iej aktualnej rewji p. t.

„Dwie możliwości",
odłożona została do czwartku.

Dziś po raz ostatni kapitalna r e w j a
„ B u d ż e t w io sen n y ".

STAN POGODY
DZIŚ UPALNIE.

Dziś dość pogodnie, upalnie, ze skłonno­
ścią do burz w Poznańskiem, na Pomorzu 
i na Mazowszu.

WĘDRÓWKI KOMISARZY KASY CHORYCH
P. A. T. donosi, iż dotychczasowy ko- | stał na stanowisko komisarza Kasy Chg* 

misarz Kasy Chorych w Częstochowie, rych we Lwowie, 
dr. Józef Marczyński, przeznaczony zo- 1

BORYSŁAW
ROBOTNICY I CHŁOPI ZAGŁĘBIA BORYSŁAWSKIEGO PRZECIW

DYKTATURZE
E ntuzjazm  d la  k o n g re su  „C en tro lew u"

Na niedzielę dnia 15 b. m. P. P. S. i 
Związki Zawodowe zwołały wiec pod go­
lem niebem. Starostwo nie zezwoliło na 
odbycie zgromadzenia pod gołem nie­
bem, przeto urządzono zgromadzenie w 
sali kina „Pałace", gdzie zebrało się o- 
koło 3 tysiące robotników i chłopów.

Wiec zagaił i przewodniczył tow. 
Przewłocki, w prezydjum zasiedli prze­
wodniczący Związków Zawodowych. 
Wiec ten po raz pierwszy był w Bory­
sławiu wspólną manifestacją robotników 
i chłopów.

Witany oklaskami zabiera głos p. dr. 
Targowski, przedstawiciel „Piasta", któ­
ry w swem przemówieniu podnosi ko­
nieczność ścisłego zespolenia się mas ro­
botniczych i chłopskich do obrony praw 
i swobód demokratycznych.

Następnie tow. inż. Markowski w go- 
dzinnem przemówieniu dał obraz rzeczy­
wistego stanu kraju i wyczynów „wale­
tów".

W końcu przemawiał tow. St. Bocian, 
proponując wysłanie następującego tele­
gramu :

Do
1) Pana Prezydenta Rz. P. 

prof. Ign. Mościckiego;
2) Pana Marszałka Sejmu 

Ign. Daszyńskiego;
3) Prezydjum Kongresu „Centrolewu" 

w Krakowie.
„Robotnicy i chłopi Zagłębia Bo- 

rysławskiego na wiecu w dniu 15 
czerwca b. r. domagają się odwoła­
nia rządu p. pułk. Sławka, a powoła­
nia rządu opartego na zaufaniu mas 
ludowych, oraz umożliwienia Sejmo­
wi obrad nad koniecznemi pracami 
ustawodawczemi".

Wśród powszechnego aplauzu, przez 
aklamację, telegram uchwalono wraz z na 
stępującą rezolucją: ^  —

Robotnicy i chłopi, zgromadzeni 
na wiecu w dniu 15 czerwca b. r. 
w Borysławiu, wobec uniemożli­
wiania obrad Sejmu Rz. P„ który, 
świadomy swej odpowiedzialności 
za losy i przyszłość państwa, pod­
jął walkę o przywrócenie pełni mo­
cy prawa, o zmianę systemu rzą­
dzenia, stwierdzają, że lud pracu­
jący walkę tę poprze wszelkiemi 
siłami. Robotnicy i chłopi nie mogą 
znosić dłużej tyle cierpień, nędzy i  
ucisku.

Za obecne ostre i tragiczne skut­
ki kryzysu odpowiedzialność spada 
na sanację.

Zgromadzeni, piętnując tych, któ­
rzy mącą w naszem życiu pubtfcz- 
nem i zatruwają go fałszywą grą, 
zamiast prowadzić wałkę z kryzy­
sem gospodarczym i nędzą miast I 
wsi, domagają się kategorycznie 
powołania rządu zaufania mas ro­
botniczych i chłopskich, oraz umo­
żliwienia obrad Sejmowi nad nędzą 
i kryzysem i celem podjęcia konie­
cznych prac ustawodawczych.

Robotnicy i chłopi odpowiedzą z 
całą stanowczością na próby za­
machu na demokrację i prawa lu­
du.

Wiec odbył się w nadzwyczajnej po­
wadze i niezmąconym niczem spokoju. 
Sanacja i B. B. S. przygotowała bojów­
ki i strzelców celem wywołania awan­
tur, jednak w ostatniej chwili wycofała 
się.

Tow. Przewłocki, zamykając zgroma­
dzenie, przestrzegał najmitów i sługu­
sów sanacji, że na wypadek przeszka­
dzania klasie robotniczej w walce z o- 
bozem sanacyjnym, spotkają się ze zde­
cydowaną postawą ogółu robotników.

KRAKÓW
WŁAMANIE DO KASY CHORYCH

W nocy z piątku na sobotę dokonano 
śmiałego włamania do budynku Kasy 
Chorych przy ul. Batorego 3. Włamacze 
dostali się do pokoju likwidatury, miesz­
czącej się na I piętrze, gdzie przy pomo­
cy raka rozpruli kasę ogniotrwałą. Jak  
stwierdzono, łupem włamywaczy padła 
gotówka w kwocie 5.380 zł. Zostali oni 
prawdopodobnie spłoszeni, gdyż pozo­
stawili na miejscu narzędzia i część go­
tówki w bilonie. Rano parter i I pięłro 
zamknięte były dla publiczności, gdyż 
policja prowadziła na miejscu dochodze­
nia i sprawdzano stan kasy.

Również wstrzymano wypłatę zasił­
ków . Przez całe rano gromadziły się 
przed budynkiem Kasy Chorych tłumy 
publiczności.

Jak  się w ostatniej chwili dowiaduje­
my, organa śledcze przeprowadziły na 
miejscu włamania badania daktylosko- 
pijne, na skutek których aresztowały 
dwóch osobników, podejrzanych o doko­
nanie włamania. W toku dochodzeń u- 
stalono, że włamywacze dostali się do lo­
kalu kasy od strony podwórza i tą  samą 
drogą zbiegli po dokonaniu włamania.

PRZEMYŚL
WYROK W PROCESIE 0  SZPIEGOSTWO

Przed Sądem Okręgowym w Przemy­
ślu toczyła się przez dwa dni rozprawa 
przeciwko trzem ukraińcom, oskarżo­
nym o szpiegostwo na rzecz jednego z 
państw ościennych.

Fedyniak — rolnik, M. Daczko — 
krawiec i Piotr Szary — wyrobnik wiej­
ski, oskarżeni byli o to, że weszli w kon­
takt z oficerami stacjonowanego w Żu­
rawicy 1 p. czołgów i usiłowali wydostać 
od nich tajne dokumenty wojskowe, do­
tyczące mobilizacji wojskowej na wypa­

dek wojny. Jeden z podoficerów Majżak 
doniósł o wszystkiem władzom wojsko­
wym, które odesłały sprawców do poli­
cji. Rewizje u aresztowanych dały ma­
terjał obciążający.

Po przeprowadzonej rozprawie Trybu­
nał wydał wyrok, skazujący Fedyniaka 
na 4 lata ciężkiego więzienia, Daczkę na 
2 lata ciężkiego więzienia i Szarego na 
17 miesięcy ciężkiego więzienia. Roz­
prawa toczyła się przy drzwiach z any, 
kniętych.

POŻAR NA KOPALNI
BĘDZIN

Na terenie kopalni „Józef" w Będzi­
nie wybuchł z nieustalonej dotąd przy­
czyny pożar w budynku warsztatowym, 
kotłowni i kuźni. Mimo natychmiastowej

akcji ratunkowej, uległ zniszczeniu in­
wentarz mechaniczny, znajdujący się w 
kuźni, oraz kocioł.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P . P . S.
EGZEKUTYWA OKR. PPS. W arsza­

wa - Podmiejska. Ci t.t., k tórzy  w y b a ­
czeń; są przez Kom. Miejsc., względnie 
pow.; jako delegaci na Kongres Obrony 
Praw-t : W olności Ludu do Krakowa, 
proszeń* są o konieczne przybycie na 
posiedzenie Egzekutyw y we w torek, t. 
i. dn. 24 b. m. o godz.' 6 wiecz. do lokalu

W TOREK, dn. 24 b. m.
NOWE BRUDNO — godz. 7 wiecz. w lo ­

kalu  Siedzibna 5 m. 10 posiedzenie Kom ite­
tu  Dzielnicy.

WOLA - CZYSTE — godz. 7 wiecz. w lo­
kalu  Grzybowska 57 posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy,

KOŁO ELEKTROW NI P. P. S. — godz. 6 
Wiecz. w lokalu Czerwonego Krzyża 20 Ze­
branie członków Koła.

KOŁO KOLEJOW E P. P. S. — w lokalu 
Siedzibna 5 m. 10 o godz. 4 po poł. Zebra­
nie członków Koła.

KOŁO PRACOW NIKÓW  FABRYKI LIL­
POP o godz. 4.30 w lokalu Grzybowska 57 
odbędzie się zebranie członków Koła.

RUCH KOBIECY
W TOREK, 24 b. m.

W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIECY o 
godz. 7 wiecz w lokalu W ydziału Leszno 53, 
zebranie w szystkich członkiń z referatem .

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KONFERENCJA MIĘDZYKOŁOWA W ar­
szawskiej Org. Młodzieży TUR. W środę, 
dnia 25 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu w ła­
snym — W arecika 7, odbędzie się K onferen. 
cja M iędzykołowa. Staw iennictw o członków 
Egzekutywy, K om itetu W ykonawczego, Za­
rządów  Kół i  RDS.-ów, kierowników  sekcyj 
i  członków Rady Hufca Cz. H. — obow iąz­
kowe.

CZERWONA STRZAŁA. We wtorek, dn. 
24 b. m. o godz. 9 wiecz. odpraw a R ady O d­
działu  Czerwonej S trzały  W arsz. Org. M ło­
dzieży T. U. R.

WYCIECZKA DO BERLINA. Termin za­
pisów upływ a z dniem 28 b. m.

OBÓZ LETNI TUROWCÓW. Termin za­
pisów na 1 dekadę upływ a 26 b. m. W śro­
dę, dnia 25 b. m. delegaci Kół obowiązani 
są przedłożyć listy  kandydatów  na obóz z 
Kół W arsz. Org. Młodz. T. U. R.

Przyjm ow ani są również kandydaci polece­
ni przez członków partji, Zw. Zaw. i po­
szczególnych towarzyszów.

Zgłaszać się W arecka 7 w podwórzu na 
prawo, 2 piętro. Codziennie od godz. 7 do 
9 wiecz. i u  tow. Synowieckiego od godz. 9 
do 2 po poł.

TUROWCY! Czyńcie przygotowania do 
SPO TK AN IA  MŁODZIEŻY ROBOTNI­
C ZEJ, które odbędzie się dn. 6-go lipca 1930 
r. w Warszawie.

EGZEKUTYW A OKRĘGOWA W ARSZA­
W A - PO DM IEJSKA . Posiedzenie Egzeku­
tyw y odbędzie się w środę, dn. 25 b. m. o 
godz. 6 po poł. Obecność wszystkich dele­
gatów konieczna. Na porządku dziennym: 
Spraw a Zlotu warszawskiego i pracy letniej.

.CYANKALI" W WARSZAWIE
Dnia 28 b. m. rozpoczyna gościnę

m iejski te a tr  łódzki pod dyrekcją K a­
rola Adwentowicza, Na pierw szy ogień 
pójdzie sensacyjna sztuka Wolffa 
„Cyankali", w  której autor występuje a 
obroną legalizacji poronień. Utwór 

1 W olffa grany był w Polsce dotąd jedy­
nie w  Łodzi, gdzie sta ł się pierw szo­
rzędną sensacją sezonu nietylko ze 
względu na tem at i w ykonanie, lecz 
również ze względu na to, że reżysero­
w ał go artysta  tej m iary co L. Szyller. 
„Cyankali" w  W arszaw ie ukaże się 
również w reżyserji Szyllera.

NR. 25 „TYGODNIA"
W yszedł Nr. 25 czasopisma „Tydzień" pod 

redakcją  ob. St. Thugutta.
Na całość num eru składają się artykuły: 

M. L. — Zmierzch i upadek reżymu majo­
wego, K. Świątkiewicza —  Perśpektyw y po- 
życzokwe, Miecz. Hartleba — Legenda i 
praw da o Jan ie  Kochanowskim, tow. Teo­
dora Toeplitza —  Polityka mieszkaniowa, 
T, Lewińskiego —  K oszty rozryw ek, Jana 
Dąbrowskiego —  W  państw ie Tem idy, St. 
Kramsztyka — W ycieczka do Szlisselburga-

U zupełniają num er sta łe  działy, jak „Lu­
dzie i rzeczy", Z prasy, Tydzień zagraniczny 
i inne.

' * *   . . . .   I >  w  U W

Zapiay dzieci w wieku od 5 do 11 lat 
do PRZEDSZKOLA I SZKOŁY POW­
SZECHNEJ ROBOTNICZEGO T-WA  

PRZYJACIÓŁ DZIECI
oddział na Żoliborzu 

odbywają się w poniedziałki, środy 
i soboty od 8-ej do 9-ej rano, oraz w  
piątki od 5 do 6 popoł. do 1-go lipca r. b. 
Adres: Krasińskiego Nr. 10. (Wejście od 
placu Wilsona, lokal szkoły II piętro).

Co słychać w Warszawie?
ZJAZD W CZĘSTOCHOWIE UCZEST­

NIKÓW WALKI O SZKOŁĘ POLSKĄ. Ko­
m itet organizacyjny warszawski uczestni­
ków W alki o Szkołę Polską w Częstocho­
wie prosi wszystkich zamieszkałych w W ar­
szawie kolegów - częstochowian o przybycie 
w dniu 27 b. m. do Generalnego Inspekto­
ra tu  W. P. przy ul. Al. U jazdowskie nr. 1

o godz. 20-ej, dla omówienia spraw, zw ią­
zanych z projektow anym  Zjazdem w Czę­
stochowie.

„PATRONAT" (TOW. O PIEK I NAD 
W IĘŹNIAMI). W alne Zgromadzenie odbę­
dzie się w dn. 25 b. m. o godz. 8 wiecz. w 
lokalu przy ul. M arszałkowskiej nr. 74 m. U ,

Z SĄDÓW

UMORZENIE 6 SPRAW „ROBOTNIKA"
W  W ydziale Prasowym Sądu Grodz- I powiedzialnego „Robotnika" M arjana 

kiego umorzono 6 spraw redak to ra  od- Murawskiego.

S PRAWA 0  ZABÓJSTWO KONFIDENTA POLICJ1
W  Sądzie Najwyższym będzie dziś rozpa­

tryw ana niezwykle sensacyjna sprawa nie­
jakiego Mechera Grosmana, k tóry  w swoim 
czasie stanął przed Sądem Okr, w Płocku 
w związku z tajemniczem zamordowaniem 
konfidenta policji Tomaszkiewicza. Sprawa 
była tajemnicza. Tomaszkiewicza znalezio­
no zabitego w sierpniu 1928 r. Śledztwo wy­
kazało, iż zabójstwa zapewne dokonali: W i­
śniewski i F ijałkow ski — mieszkańcy Płoń­
ska. Jednocześnie jednak policja miejscowa 
moralnego sprawcę zabójstw a w skazała 
Mechera Grosmana.

Sąd Okręgowy w Płocku skazał: W iś­
niewskiego na 8 la t ciężkiego więzienia,
Grosmana na 8 la t ciężk. więzienia i F ija ł­

kowskiego na 4 la ta  ciężk. więzienia.
Sąd A pelacyjny wyrok zatw ierdził, wobec 

czego obrońca Grosmana wniósł skargę ka­
sacyjną do Sądu Najwyższego. Sąd N ajw yż-. 
szy sprawę przekazał do ponownego rozpa­
trzenia Sądowi Apelacyjnemu, który po zba­
daniu sprawy, Grosmana z zarzutu zabój­
stwa (art. 453) uniewinnił, a skazał G ros­
mana natom iast z art. 102 za działalność 
antypaństw ową na 5 la t ciężkiego więzienia. 
Od wyroku tego wnieśli skargę kasacyjną 
prok. W ójcicki, domagając się uchylenia 
uniewinnienia z zarzutu zabójstw a —  i o- 
brona, wnosząc o całkowite uniewinnienie 
oskarżonego. Spraw a znalazła się dziś po 
raz drugi w Sądzie Najwyższym.

97 PAR OBUWIA KOSZTUJE 2 LATA WIĘZIENIA
W  Sądzie Okręgowym rozpatrywano wczo­

raj sprawę M arty i Zygm unta Ozdowskich, 
znanego w świecie kryminalistów rodzeństwa 
oskarżonego o kradzież 97 par obuwia z fa­
bryki obuwia mechanicznego „Słoń". Kra­
dzieży dokonano przez wybicie ściany.

M arta Ozdowska odpow iadała z więzienia 
za puszczanie w obieg fałszywych pienię­
dzy.

Sąd Okr. skazał Ozdowskich na 2 lata 
więzienia. 1. K.

MORDERSTWO PRZY UL. CEGLANEJ
W czoraj przy ul. Ceglanej 9 dokonano 

m orderstw a, połączonego z rabunkiem . j 
W domu tym m ieszka od kilkunastu lat 
na 4-em piętrze Gecel Cukiermm, biu- 
ralista z żoną i 5-letnią córką Zosią.

Od 14 maja r. b. pełniła u nich służ­
bę Helena Milewska. W czoraj rano słu­
żąca poszła z dzieckiem do ogrodu Sas­
kiego. W południe przyszli tam Cukier- 
manowie, służąca zaś udała się do m ie­
szkania.

Około godz. 15-ej, gdy Cukiermano- 
wie powrócili z ogrodu do domu, stw ier­
dzili z przerażeniem , że służąca ich le­
żała w  przedpokoju, mając szyję, ręce 
i nogi skrępow ane ręcznikiem. M ałżon­
kowie wszczęli alarm, na k tóry  nadbie­
gli żona dozorcy, Franciszka Grabowska, 
potem  mąż jej Stefan, wreszcie — sąsie-

dzi. Zawiadomiony policjant wezwał Po­
gotowie, którego lekarz stw ierdził 
śmierć Milewskiej, w skutek uduszenia. 
Na miejsce przestępstw a przybyła poli­
cja. Cukiermanowie ujawnili ślady gos­
podarki złodziejskiej: bieliźniarka, sza­
fa oraz wszystkie szuflady były o tw ar­
te  i splądrowane. Z bieliźniarki zginęło 
pudełeczko drewniane, zawierające p ier­
ścionek złoty i 5 dolarów. Zbrodniarz 
prawdopodobnie szukał gotówki lub bi- 
żuterji. W iedząc, że w bram ie czuwa do­
zorca, obawiał się wynosić tłomoki z gar­
derobą. Koleżanki zamordowanej zauw a­
żyły na k latce schodowej jakiegoś m ęż­
czyznę, k tóry  po powrocie Milewskiej 
z ogrodu, wszedł za nią do mieszkania. 
Istnieje przypuszczenie, że zbrodniarzem 
tym jest przygodny znajomy M.

5 OSÓB POTURBOWANYCH PRZEZ SAMOCHÓD
W czoraj o godz. 20.30 na ul. Sobies­

kiego, przed posesją nr. 95. jadący z nad­
mierną szybkością z W ilanowa do W ar­
szawy samochód prywatny, chcąc w y­
minąć jadące przed nim auto, skręcił 
tak  niefortunnie w prawo, że najechał

na 5 osób: A leksandra i Irenę — małż. 
Radomskich, oraz półroczną córkę ich 
Józefę, A leksandra Brzozowskiego i sy­
na jego rocznego Tadeusza. Wszyscy o- 
ni ulegli ogólnemu potłuczeniu oraz po­
ranieniu głowy.

SKUTKI PRZEPEŁNIENIA TRAMWAJÓW
Na ul. M arji Kazim iery w Marymoncie 

W incenty Wójcikowski, zecer, stojąc na stop­
niu przepełnionego tram w aju linji „15", u-

derzył się o słup tramwajowy. Rannego o- 
patrzono w ambulatorjum Pogotowia.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD
4-letni H enryk Buźnicki (W ileńska 5), 

który  został przejechany przez samochód 
przed domem W ileńska 7, doznając w strzą­

su mózgu i pęknięcia podstawy czaszki, — 
zmarł w szpitalu Przemienienia Pańskiego.

Z E  S P O R T U
STAN ZAWODÓW O MISTRZOSTWO KLASY A OKRĘGU 

WARSZAWSKIEGO
Rozegrane w ubiegłą niedzielę zawody o 3. Legja „ 12 łl 14 If : 45:20

mistrzostwo klasy A okręgu warszawskiego 4. Skra „ 9 I I 14 II : 27:13
w prowadziły liczne zmiany w tabeli zawo­ 5. W arszaw ian­
dów. Po uwzględnieniu tych zmian oraz we­ ka „ 1 0 If 12 I I : 29:72
ryfikacji wydziału gier i dyscypliny, stan ta ­ 6 . Gwiazda „ 12 II 12 I I : 21:31
beli przedstaw ia się następująco: 7. Polonia „ 10 II 10 „ : 21:26

8. M akabi „ 12 I I 7 II : 22:29
1. M arymont gier 11 pkt. 20 s t.b r. : 35:10 9. Znicz „ 13 I I 6 • 1 : 22:51
2. A. Z. S. „ 11 „ 16 „ : 26:21 10. Ruch „ 12 I t 1 I I : 12:37

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA KOLARSKIE POLSKI
W  niedzielę dnia 29 b. m, odbędą się 

na szosie Struga - Pułtusk zawody ko­
larskie o robotnicze m istrzostwo Polski 
na rok 1930. Dystans zawodów wynosić 
będzie 100 kim. Do zawodów zgłosili 
się zawodnicy z W arszawy, Łodzi, Śląs­
ka K rakowa i Lwowa.

W ymienione zawody będą miały rów ­
nocześnie charak ter eliminacyjny i za­
decydują o składzie robotniczej rep re ­
zentacji Polski na mecz z Łotwą, który 
się odbędzie w  Rydze dnia 3 sierpnia 
r. b. Ogółem Polska wysyła do Rygi 6-u 
zawodników. (PAT).

GDZIE SIĘ ODBĘDZIE 11-TA OLIMPJADA
Donoszą, że m iasto Kolonja przesłało 

sekretariatow i Komitetu Olimpijskiego 
w Lozannie oficjalną propozycję urzą­
dzenia XI Olimpjady w roku 1936 w Ko- 
lonji.

Kom itet ma po kongresie berlińskim 
obejrzeć urządzenia sportowe w  Kolo- 
nji, jest jednak m ało prawdopodobnem,

aby prośba ta  była uwzględniona, gdyż 
w Berlinie porobiono już w ielkie s tara­
nia o to, aby XI Olimpjada odbyła się w 
stolicy Rzeszy niemieckiej.

Oprócz Kolonji ubiegać się ma rów ­
nież o urządzenie u siebie XI Olimpja­
dy m iasto Frankfurt n. M,

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z I Ś .

11.40 Przegląd P rasy  K rajow ej PAT. 
11.58 — 12.10 Sygnał czasu z W arszawskiego 
O bserwatorium  Astronomicznego, H ejnał z 
Wieży M arjackiej w Krakowie. Odczytanie 
program u na dzień bieżący, 12.10 — 13.00 Ra- 
djowy Poranek Szkolny, a) p. W. T atark ie­
wicz pożegna dzieci na okres wakacyj. b) p. 
H. Ładosz opowie „Dożynki w szkole", c) 
Chór szkoły pow. Nr. 3 pod kierownictwem p. 
J . Kowalskiej odśpiewa szereg piosenek.
13.00 Komunikat meteorologiczny. 13.10 — 
13.25 M uzyka z p ły t gramofonowych. 13.25—
15.15 Przerw a. 15.15 Komunikat gospodarczy. 
15.50 „Obrzędy św iętojańskie" (sobótki) — 
wygł. dr. Kazimierz Zawistowicz. 16.15 —
17.15 M uzyka z p ły t gramofonowych. 17.10 
„Chwilka lotnicza" (O statnie wyczyny szy­
bowców) —  wygł. mjr. pil. J .  W itkowski.
17.35 Odczyt turystyczno - krajoznawczy.
18.00 — 18.50 Koncert popularny. W ykonaw­
cy: O rkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego. A leksandra Helferich (śpiew) i prof. 
Ludwik U rstein (akomp.). 18.50 Rozmaitości, 
oraz komunikat Tow. Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce. 19.10 G iełda rolnicza. 19.15—
19.35 D yrektor Dep. W yznań w Min. W. R. 
i O. P., p. Franciszek Potocki, „W  przed­
dzień zwołania przedsoborowego zebrania Ko 
ścioła Prawosławnego w Polsce". 19.35 P ra ­
sowy Dziennik Radjowy. 19.50 „Transm isja 
z T eatru W ielkiego w W arszawie „Ijo la"— 
opera w 4 aktach P iotra Rytla. W  przerwie— 
repertuar W arszawskich Teatrów  Miejskich. 
Po transm isji kom unikaty oraz retransm isje 
ze stacyj zagranicznych.

RĘKA W KOSZU I RĘKA 
W PIWNICY

Przeglądając dzienniki, często natrafiam y 
na krótk ie spostrzeżenia reporterskie w ru ­
bryce „kradzieże i w łam ania". J e s t w nich 
pewna romantyczność, pewne urozmaicenie. 
Codzień inaczej!

Inaczej k radną złodzieje w czoraj, inaczej 
onegdaj i dziś. A najwięcej w zruszającą 
swą naiwną chytrością jest sposób ukryw a­
nia przez ludzi kosztowności i pieniędzy 
przed złodziejami.

Jako  dowód, proszę — wezmę pierwszą 
lepszą gazetę. Czytamy:

„A m alja przeprow adziła się... Rzeczy przy ­
wiozła w koszu... Kosz postaw iła w , sieni. 
Sama udała  się na ulicę. Gdy po pięciu m i­
nutach wróciła, zauważyła, że czyjaś obca 
ręka grzebała w koszu... S tw ierdziła brak 
12-tu dolarów  oraz 3 banknotów po 100 zł.

Schowała sw oją zaoszczędzoną krwawicę 
na dnie wyplatanego kosza, być może miał 
to być kap ita ł zapasowy na czarne dni?... 
A  teraz... wszystko runęło, obca złodziejska 
ręka zniszczyła marzenia o przyszłości, na­
dzieje w ciągu niespełna kilku minut,

Lecz weźmiemy na wyrywki jeszcze je­
den przypadek. Czytamy:

„W  pewnym parterow ym  domku na Po­
wiślu... Franciszek N., właściciel domu, za­
kopał w piwnicy kasetkę z monetami... Dziś, 
zauważywszy, że ziemia w piwnicy jest po­
ruszona, przekonał się, iż złodziejska rę ­
ka... k ilkadziesiąt złotych monet przezna­
czył staruszek dla swej wnuczki... kiedy do­
rośnie..."

Panie, i Pan pozwolił na to, żeby ten k a ­
p itał w złotych monetach leżał bez procen­
tu  w ziem i? Przecież przez te ostatnie dzie­
sięć la t urosłoby panu drugie tyle! Czy dla 
złodziejskiej ręki zbiera pan swoje skromne 
oszczędności?

Otóż, wy wszyscy, uw ażający, że piwnice, 
kosze, sienniki, poduszki lub maszyny do 
szycia są najlepszem i skarbonkami, pozwól­
cie, że powiem W am: mylicie się.

Codziennie szuka zła ręka w koszu lub 
w piwnicy waszych oszczędności. Póki jesz­
cze czas, złóżcie je  w najpew niejszej skar­
bonce oszczędności — w P. K. O, Tam mo­
żecie złożyć wszystko: i złote monety, i do­
lary, i złote w złocie i w banknotach. Tam 
waszym oszczędnościom nic nie grozi, a od­
wrotnie: godziwe procenty w ynagradzają
wasze dążenie do oszczędzania zapracow a­
nych pieniędzy. J . L.

NASZA RUBRYKA

ZAOFIAROWANIE PRACY.

ZARAZ potrzebna służąca do małego 
mieszkania. M okotowska 52 m. 22.

KONDYCJA NA LATO do dwóch chłop­
ców blisko W arszawy na dogodnych w arun­
kach dla akadem ika. Pierwszeństwo człon­
kom ZN.M .S. Zgłaszać się telefonicznie 
Nr. 204-%, dziś od 8 — 10 rano.

Poszukiwanie pracy
TAPICER, były pracownik fabryki mebli 

Szczerbińskiego, poszukuje pracy. P rzero­
bienie m ateraca 15 złotych. T atrzańska 6,

MŁODA PANNA POSZU KU JE PRACY 
do podawania, lub gospodyni na miejscu, 
chętnie na w yjazd. W iadomość: ul. M arjen- 
sztandt Nr. 5 m. 62, Józefa Staniszewska.

MŁODA PANNA poszukuje pracy. Może 
być do dziecka. W arszawa, Okęcie 5, Go- 
cówna, Sklep.

D z i ś

SZO PK A
P 0 M A J 0 W A
w Małej Sali Colosseum

N ow y-Ś w ia t 19
P o c z ą te k  o g o d z . 730 i 93 0 .

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m iejskich

Wielki
o g. 8 w „I j o 1 a‘‘ 

Narodowy
o 8 w. „Zły szeląg"

Letni
o 8 w. „Wysoka stawka"

TEATR „ATENEUM " w ogrodzie Baga- 
tela. G ra zespół tea tru  „A teneum " codzien­
nie o godz. 8.15 na scenie letniej satyrycz­
ną groteskę baśniową „T urandot, księ­
żniczka chińska". Publiczność żywo zain te­
resow ała się tą  imprezą.

TEATR W IELKI. Dziś „Ijola".
TEATR NARODOWY. Dziś „Zły szeląg".
TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 

„W ysoka stawka".
TEATR POLSKI. Dziś sensacyjna sztuk* 

am erykańska p. t. „Artyści".
TEATR MAŁY. Dziś i ju tro  „P apa11.
„M ORSKIE-OKO". Dziś rew ja „Codzien­

nie dancing".
TEATR „QUI PRO QUO". Dziś poraź 

ostatn i grana będzie arcyw esoła rew ja 
„Budżet wiosenny". W e w torek  wobec ge­
neralnej próby te a tr  nieczynny. W e środę 
w ielka aktualna rew ja pod ty tu łem  „Dwie 
możliwości" z udziałem całego zespołu. 
Prem jera zapow iada się wielce sensacyj­
nie.

MAŁA SALA „COLOSSEUM", Nowy 
Świat. 19. Dziś i codziennie „Pomajowa 
Szopka Polityczna'., w ielka rew ja postaci 
politycznych w 2-ch częściach. P oczątek  o 
godz. 7.30 i 9-30 wiecz

TEA TR „MIGNON", M arszałkow ska 81b 
Dziś „Całusy i całuski".

TEATR R E W JI „WESOŁY WIECZÓR". 
Tylko do niedzieli włącznie rew ja „Czy pani 
lubi bez?". Od poniedziałku zaś widowisko 
rewjowe p. t. „Halama u nas".

„ANANAS". „Co w trawie piszczy?"
Z DOLINY SZW A JCA R SK IEJ. Dziś od­

będzie się w Dolinie Szwajcarskiej koncert 
Orkiestry F ilharm onji W arszawskiej, po­
święcony muzyce popularnej. Dyrygować bę­
dzie p. Józef Kamiński. Po koncercie p rzed­
stawienie rewjowe p. t. „Zależy od tem pe­
ra tu ry ” z udziałem baletu Tacjanny W y­
sockie:.

K.R.K.S. „START"
SEK C JA  TENISOW A. Uzyskano możność 

treningów na drugim korcie w centrum m ia­
sta. Zapisy w p iątk i w sekretariacie Klubu 
od godz. 7 do 8 wieczór.

SEK C JA  PŁYW ACKA posiada do swej 
dyspozycji kilkanaście łódek hamburek i pół- 
wyścigowych oraz trenera  do nauki wiosło­
wania. Zapisy w piątki w sekretarjacie K lu­
żu.

ZEBRANIE ZARZĄDU w środę dnia 25 
b. m. o godz. 7 wieczór w lokalu (Królew­
ska 16). Na porządku dziennym: kolonje
letnie i zlot sportowy. Obecność wszyst 
kich członków Zarządu obowiązkowa.

SEKCJA  LEKKOATLETYCZNA wzywa 
wszystkie swe członkinie do system atyczne­
go i punktualnego uczęszczania na treningi 
w Agrykoli, ze względu na m istrzostwa ro ­
botnicze W arszaw y w dniach 27, 28 i 29 b. 
m.

PLACE ‘7 r
ża 1 m. 2, tel. 242-93.

P A T E F ony ,- -  
PARL0F01W !“ -
menty muzyczne w w iel­
kim w yborze oraz pły­
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych w arun­
kach. po cenach naj­
niższych, poleca Fei- 
genbaum. Bielańska 1.

20— 15 gro­
szy Ł* 19 

kil. od W arszawy su­
che, zalesione, blisko 
rzeki i miasta pow ia­
towego przy budującej 
się szosie; zadatku 25% 
reszta spłaty dw uletnia 
Hoża 1 m. 2, tel. 242-93

ścien­
ne.

BERMAN naucza pręd­
ko pięknie pisać. 

E l e k t o r a l n a  14  m. 5.

Ogłoszenia drobne

L 1 C 9 T A C J A
w W arszawskim Lom­
bardzie Miejskim. Dnia 
27 czerw ca 1930 r. o 
godzinie 4-ej po połud­
niu w sali licytacyjnej 
Centrali W arszaw skie­
go Lombardu M iejskie­
go (gmach Magistratu) 
rozpocznie się sprzedaż 
przez licytację zasta­
wów, na których za­
bezpieczenie w ydane 
w C entrali i Oddziale 
I-ym Lombardu po tycz­
ki nie zostały spłaco 
ne, a term iny płatnoś­
ci tych ostatnich przy­
padały  na czas do 31 
stycznia 1930 r. w łącz­
nie. Numery zastawów, 
podlegających sprze­
daży, ogłoszone zosta­
ły  w „W arszawskim 
Dzienniku Wojewódz 
kim" z dnia 12 czerw ­
ca r. b. Nr. 24.

PLACE

Z E G A R 9
zegarki na R A T )
bez zaliczki. P ierścion­
ki, kolczyki, obrączki 
Gutmacher, S n o c u
2 j  róg Dzielnej.

Robotnicy 
popierajcie 

swoje pisoM



S tr  6 Wtorek, 24 czerwca 1930 roku. N r. 177
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FRAY WRAG i GANY COOPER
jak wszyscy zakochani patrzą w gwiazdy

ATLANTIC PO ZACHODZIE 
SŁOŃCA

Realizator „Wschodu słońca" Mor- 
aau pozostawił po sobie tak wspaniałe 
wspomnienie, że nic dziwnego, że każdy 
jego nowy film budzi powszechne zain­
teresowanie.

Początek obrazu „Po zachodzie słoń­
ca", nosi na sobie ów lwi pazur świetne­
go realizatora, jednakże dalszy ciąg mu­
siał nas poważnie rozczarować. Popro- 
stu jakby zabrakło reżyserowi odwagi 
w zakończeniu, jakby mu sił nie wystar­
czyło do wykończenia wspaniałego 
dzieła, które zamierzał.

Początek zresztą jest ciekawy i ma 
bardzo interesująco zadzierżgniętą fa­
bułę... ciąg dalszy rozwija akcję banal­
nie i mdło.

Nadprogramy doskonałe. łka.

HARRY FRANK 
artystka „Ufy" ukaże się wkrótce w 
europejskim dźwiękowcu p. t. „Tygrys".

COLOSSEUM
Ostatnie arcydzieło filmu niemego 

Przebój kinematografii
„T R O J KI A“

w roli gł. A. SCHLETTOW, bohater filmu 
..Wołga. Wołga" i OLGA CZECHOWA. 

Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej 
z udziałem chórów.

Na scenie rewja p. t. „Zwycięstwo Pokoju" 
z udziałem całego zespołu.

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolony ze względu na wysoką wartość

artystyczną.

r e n Ee  ADORĆE 
GEORGE FAWCETTE

w artystycznym DŹWIĘKOWCU p. Ł

A N G E L I T  A
e t  Metro. Nadprogram: Dod. oświatowy, dod. dźwiękowy 

UWAGA, Sala sztucznie ochładzana.

S  „K 0 H E T A" cr ? r
TeL 48-51.

„Miłość Hiszpanki"
Nadprogram

WYSTĘPY ARTYSTÓW

PAN: „GEHENNA DUSZY"
Widzieliśmy już kiedyś ten obraz. 

“Tylko wówczas nosił on nazwę „Kean". 
Dzieje wielkiego artysty angielskiego, 
który pmimo olbrzymiego talentu, wsku­
tek zgubnego wpływu kobiety i alkoho­
lu stacza się na samo dno nędzy, są 
wstrząsające i na każdym czynią głębo­
kie wrażenie, tembardziej, iż odtwórca 
roli tytułowej jest Mozżuchin.

KULISY REALIZACJI 
DŹWIĘKOWCA NA FILMIE

Pracujący zagranicą Polak Robert 
Siódmak jest jednym z najwybitniejszych 
dostawców... tematów na scenarjusze 
filmowe. Nikt jeszcze nie zdołał prze­
ścignąć go w pomysłowości. Ostatnio 
dał on rzeczywiście ultra-oryginalny i 
hyper-aktualny pomysł osnucia filmu 
na życiu zakulisowem filmu dźwięko­
wego. Po raz pierwszy więc szeroka pu­
bliczność będzie miała możność oglą­
dania tak pilnie dotąd strzeżonego i ab­
solutnie dla obcych niedostępnego rea­
lizowania filmu, dźwiękowego. Rzeczy? 
wiście, o ile niektórym, specjalnie uprzy 
wilejowanym jednostkom, a zwłaszcza 
przedstawicielom prasy umożliwiano w 
wyjątkowych wypadkach przyglądanie 
się „niemym" zdjęciom filmowym, o ty­
le przy dźwiękowcach było to najzupeł­
niej wykluczone. Nie dopuszczano tu 
podczas zdjęć absolutnie nikogo, nie 
biorącego w nich udziału. Obecnie zaś 
cała publiczność, będzie mogła poznać 
dokładnie i naocznie, jak się odbywa 
realizacja filmu dźwiękowego ze wszy­
stkimi szczegółami.

Będzie to zresztą, tylko tłem sensa­
cyjnego filmu WARSZAWSKIEJ K. S. 
A. p. t. „Strzał w atelier filmowem". W 
roli głównej wystąpi tu bohaterka fil­
mów „Kobieta na księżycu" i „Zdrada 
stanu", znakomita artystka Gerda Mau- 
rus:

CLARA BOW W  PARADZIE 
PARAMOUNTU

W wielkim filmie Paramountu, p. t. 
„Parada Paramountu", w którym wziąć 
mają udział wszyscy aktorzy Paramoun­
tu, weźmie również udział i rudowłosa 
Clara Bow, którą, niestety, w ostatnim 
sezonie nie oglądaliśmy zByt często.

WŁOSKI TENOR 
W  AMERYKAŃSKIEM OBRAZIE

Włoski tenor Nino Martini wystąpić 
ma w „Paradzie Paramountu". Ponie­
waż wspaniały ten artysta słynie na ca­
ły świat z doskonałej techniki śpiewa­
czej, wytwórnia słusznie używa go „za 
przynętę" dla publiczności.

ZNOWU BRODZISZ
Adam Brodzisz, najzdolniejszy bez­

sprzecznie ze wszystkich młodych sił 
filmowych, kończy obecnie grę do 
dźwiękowca „Na Sybir" i natychmiast 
przystępuje do nowego obrazu według 
„Wiatru od morza" Żeromskiego.

K ina U f l C I .  TAMKA 34
ł f  vis a vis Cyrku

K O B I E T A  W A M P I R
. t o

G ina M anes
w erotycznym  filmie p. t.

„ S  Z A Ł “

L U P Ę  VELER
gwiazda „Paramountu” ...nie lubi huku.

Z BYRDEM DO BIEGUNA 
PÓŁNOCNEGO

Taki oto tytuł będzie nosił nowy film 
Paramountu, nakręcony przez dwuch o- 
peratorów: Willarda der Veer i Joe 
Ruckera, którzy towarzyli Byrdowi w 
jego wyprawie do bieguna. Ponieważ 
film ten posiada niezwykle cenny ma- 
terjał podróżniczy, oczekujemy go z na- 
leżytem zainteresowaniem.

LEILA HAYMS (
nowa gwiazda Metro - Goldwyn Mayer. 

N ajw ytw orniejszy  K lno-T eatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77

Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 
W z n o w i e n i e !

„UPADŁY ANIOŁ"
W  roi. gł.: Nancy C arrol i Gary Cooper.

Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne.
Aparaty ..Western-Electric”.

N. Świat 43. 
Pocz, 6, 8 i 10.10.

Najwspanialsze arcydzieło współczesne reali­
zacji genjalnogo CECILA B. DE MILLE'A

„BEZBO ŻN E DZIEW CZĘ"
Role główne kreują: Lina B asq u e tte , Mary P re- 

vost, George Ouruyea I Noah Beery.
CENY BILETÓW 1 5 0  i  O

ZNIŻONE: Ł i.  1 I X.---

„WODEWIL11

BURZA W  ZAKOPANEM
W Berlinie „wykańczany" jest wyko­

nany przez reż. Lejtesa nowy polski 
dźwiękowiec, pod dość zabawnym ty­
tułem „Burza nad Zakopanem". Zdjęcia 
dokonane były w Zakopanem tej zimy, 
w czasie największych śniegów w gó­
rach. Film zapowiada się ciekawie ze 
względu na ładne widoki zakopiańskie. 
Rolę główną odtwarza Jerzy Marr.

GWIAZDY BLEDNĄ
W związku z szałem dźwiękowców 

zaczął się zmierzch całego szeregu 
gwiazd, które w dźwiękowcach okazały 
się „niefotogeniczne". Do gwiazd tych 
należy m. in. Greta Garbo, która zamie­
rza powrócić do Europy. Powraca na 
scenę w Budapeszcie, jako śpiewaczka 
operetkowa, śliczna Vibna Banky, wy­
cofała się z ekranu Corinna Griffith, o- 
głoszona w tym roku za najpiękniejszą 
kobietę Hooliwood, porzuciła ekran 
Constance Talmadge... Gdy tak dalej 
pójdzie, na ekranie ukażą się nowe tw a­
rze, a o starych ulubieńcach będziemy 
musieli zapomnieć.

Co wyświetlają kina?
Apollo; „Reporterka z W ieczomiaka", 
Astra: „Czerwona szabla".
Atlantic: „Po zachodzie słońca".
Bajka: „Dziewczyna ze spelunki".
Casino: „Krystyna" z Janet Gaynor. 
Capitol: „Higjena seksualna".
Colosseum: „Trójka" z Czechową 
Filharmonja: „Niebezpieczna kobieta", 
Hollywood: „Nieznany tancerz"
Kometa: „Miłość hiszpanki".
Miejski: „Angelita" w Renć Adoree.
Pan: „Gehenna duszy"
Pola Negri Palace: „Upadły Anioł”.
Palace: „Tajemnica kajuty okrętowej". 
Splendid: „Rio Rita".
Stylowy: „Żelazna maska”.
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Czterech djabłów".
Wisła: „Szał" z Giną Maues.
Wodewil: „Bezbożne dziewczę".
As: „Wesoły hotel".
Bajka: „Miłość ikozaka”.
Czary: „Symfonja zmysłów".
Europa: „Mężczyzna z przeszłością".
Era: „Król prerji".
Helios: „Panienka z objektywem".
Italja: „Szatańska miłość".
Lotos: „Kusicieika".
LUX (Elektoralna 21) „Simona".
Mewa: „Przedślubny grzech".
Muza: „Trzy namiętności".
Promień: „Mocny człowiek".
Praga: „Miłosny szept nocy".
Rena: „Serce lotnika".
Petit Trianon: „Ich czworo",
Riviera: „Białe piekło”.
Sokół: „Władca Sahary",
Świt: „Czerwony błazen".
Staromiejski: „Człowiek śmiechu".
Ton: „Białe cienie".
Tombola: „Sprzedawczyni miłości". 
Uciecha: „Według litery prawa".
Uranja; „Sportowiec z miłości".
Znicz: „Sztabskapitan Gubaniew".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH*.

Kino T p I1 7 A Przejazd 9 (obok
dźwiękowe * Ę  L £. H  paiacu Mostowskich) 

Początek seansów: 6, ost. 10.15. 
OSTATNIE DNI!

Wielki film dźwiękowy

„CZTERECH D JA B Ł Ó W "
z niezrównaną Janet Gajnor 
Ceny miejsc: Z ł .  1.—  i  150,

AUTORKA „DZIKUSKI" MA 
POWODZENIE

Autorka „Dzikuski", jednej z najpo­
pularniejszych, a zarazem najbardziej 
bezwartościowych powieścidełek ostat­
nich czasów, Irena Zarzycka, której 
tenże utwór był przerabiany na ekran, 
obecnie doczekała się realizacji aż 2-ch 
naraz powieści swoich. „Chłopca z da­
lekiej ojczyzny" i „Najmilszej przygody 
Jacka".

CHAPLIN NIE CHCE MÓWIĆ

Chaplin jest wrogiem dźwiękowców, 
to też biorąc udział obecnie w realizo­
wanym dźwiękowcu... gra rolę niemo­
wy. To się nazywa wybrnąć bohatersko 
z trudnej sytuacji.

DEWAJTIS NA EKRANIE

Obecnie rozpoczęto zdjęcia do prze­
róbki filmowej powieści Rodziewiczów­
ny p. Ł „Dewajtis". Reżyseruje K. Me* 
glicki.

WALLACE BEERY .
w nowym obrazie Metro-Goljdwyn Ma­

yer p. t. „Duży dom".

K in o -T ea tr „ A S T R A M D Z I K A
51.

Od piątku, 27 czerw ca 1930 r.
GOŚCINNE WYSTĘPY 

Boi. Norskiego-Nożycy z jego zespołem 
NA EKRANIE:

CZERWONA SZABLA
tragedja z życia rosyjskiego, wzruszający 

do łez film, który każdy musi zobaczyć!

"'"S r' CASINO
JANET 6AYN0R j a k o  urocze zachwycając* 
dziew czę z Holandjl w arc. dźwięk. Fox’a p . t

K R Y S T Y N A
Partnerzy: Lucy Doralue, Harles Mor­

ton i R. Schildkraut.
Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne

i Aktualja Dźwiękowe.
Apar.: „Western Electric". Własn. „Fox-Film"

Kino ĆU/IATnU/m“  Marszatko. 
Dźwięk. „ J W IH IU W IU  wska 111 

Początek 4.6,8 i 10.
Dziesiąty i ostatni tydzień niespotykanego w 
dziejach warszawskich kino-teatrów olbrzy­
miego powodzenia i rekordowej frekwencji 

arcydzieła śpiewno-dramatyczn.

NOVARRO POGANIN
Obecnie ceny na wszystkie seans* 

ob niiono.

JULJA FAYE, JÓZEFINA DUNNE i JOE MC CREA
z wytwórni Metro - Goldwyn - Mayer używają wakacji nad oceanem.

Ś W I A T  E R R A N U
PROGRAM „UFATONU** NA ROK [ 

1930-31
Ostatnio niemiecka wytwórnia „Ufa- 

ton" ukończyła szereg nowych przebo- | 
jów dźwiękowych, jak: „Pod błękitnym 1 
aniołem", „Ostatni pułk" (z Veidtem) i J  
„Tragedję kochanków" i przystępuje 
do nowej produkcji.

Na pierwszy ogień poszedł nowy 
dźwiękowiec z  Janningsem, o tytule 
jeszcze trzymanym w tajemnicy, prócz 
tego produkuje się nowa operetka fil­
mowa p. t. „Trójka z oddziału czoł­
gów". Trzecim filmem, do którego „Ufa- 
ton" w najbliższym czasie przystępuje, 
będzie „Koncert w Sanssouci".


